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Rok IV. 


„Niech żyje nowa Konstytucja '! 


Wodna . 


Rozlega się w całym kralu radosny głos społeczeństwa| „,„,, (PAT) 


w 


Wiadomość o uchwaleniu usta- i — że jest obowiązany wysił- 


wy konstytucyjnej przez Sejm wy 
warła w całym kraju olbrzymie 
wrażenie | przyjęta została przez 
szerokie masy obywateli z entuz- 
jezmem. 

W miastach i miasteczkach od- 
były się onegdaj i wczoraj demon 
stracje, uliczne pochody i zgroma 
dzenia, podczas których wygło- 
sz0no przemówienia, podkreślają- 
ee doniosłe znaczenie historyczne 
aktu uchwalenia Konstytucji. 
| Maniiestacje te odbyły się we 
wszystkich prawie miastach po- 
wiatowych. Podkreślić należy 
również udział ludności 
wiejskiej w radosnych manifesta- 

ach z powodu historycznego wy 

enia. 

W szczegółach należy zazna- 
czyć: W Dąbrowie Górniczej w 
manifestacji wzięło udział prze- 
szło 5.000 osób. Na środku placu 
3-go Maja rozpalono symbólicz- 
ne ognisko. Po przemówieniach 
wznoszono okrzyki na cześć Pre- 
| Age Mościckiego, Marszałka 
reż i twórców nowej 
ai 


matytu 
W Sasnowey Wrięło udział w 
manAR przeszło 30.000 o- 


W wojewódtzwach Małopolski 
w całym szeregu miast, a m. in. 
w Przemyślu, Kossowie, Tarno- 
wie, Kołomyi i Jarosławiu odbyły 
się pochody i manifestacje. 

Pan Prezydent i Marszałek Pil- 
,sudski otrzymali tysiące adresów 
dziękczynnych, depesz z wyraza- 
mi czci i hoidu. 

W czasie uroczystości war- 
szawskich wygłosił przemówienie 


jeden z twórców nowej Konsty- |8 


tucji, poseł Walery Sławek, który 
powiedział: 

_ „Obywatele! Konstytucja, jak 
dotychczas, została uchwalona 
tylka | Sejm. Jeszcze przed 
jej wejściem w życie stól dość dłu 
ga droga, jakkolwiek nieprzedsta 
wiająca Już tyłu trudności. Jeśli 
zebraliście się tutaj, pomimo. iż 
droga nie jest przebyta do końca 
=- jeśli zgromadziło was uczucie 
radości, to rozumiem to jako przy 
łączenie się wasze do idei prze- 
iwodniej, jaką Konstytucja zawie- 


ra. 
Ideą tą jest: Odrodżony czło- 
więk w silnem państwie! 
Człowiek, który będzie rozu- 
imiał, że pó przodkach dziedziczy 
dorobek pokoleń poprzednich — 


WRZE z DE —OEKGCJ 


kiem własnym wzmóc siłę i powa 
ge państwa, że za spełnienie tego 
obowiązku odpowiada przed po- 
tomnością swoim honoreml 
Obywatele! Wzywam was do 


IE NIĄD 


KRAKOWSKI 


Kraków, wtorek 30 stycznia 1934 


wniesienia okrzyku na cześć Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Jej Prezydenta profesora 
ignacego Mościckiego i Pierwsze 
go Marszałka Polski Józefa Piłsud 
skiego!“ 


Triumf 


Polski 


Francja wyraża radość z powodu paktu 


— Minister 
spraw zagranicznych Paul-Bon- 
cóur przyjął wczoraj przedstawi- 
cieli prasy, udzielając im oświad- 
czenia w sprawie podpisanego 
onegdaj polsko - niemieckiego u- 
kładu o nieagresji. 


132 miljony przeznaczone będą na Inwestycje kolejowe 


LONDYN (tel. wł.) — Od dłuż jktóra to suma ma na celu sfinan- 


szego czasu trwające rokowania 
rządu polskiego z towarzystwem 
londyńskiem „The Westinghouse 
Brake and Saxby Signal Co Ltd 
London“ w sprawie pożyczki z0- 
stały onegdaj doprowadzone do 
pomyślnego rezultatu. 

Rząd otrzymał od angielskiego 


sowanie przez kapitalistów an- 
gielskich nowych instalacyj na 
polskich kolejach państwowych. 


Sześćdziestąi procent kapitału 
będzie zużyte w Polsce na robo- 
ci2nę i na produkcji; odpowied- 
nich materjałów w przeciągu 5— 


towarzystwa 132 miljony złotych, 16 lat. W ten sposób pożyczka za 


Afera szpiegowska w Finlandii 


HELSINGFORS 


(PAT) ——|przesadn 


doniesieniom i prze- 


Śledztwo policyjne w sprawie a- | widywaniom, akt oskarżenia doty 
fety szpiegowskiej w Lappo zosta | asy 3 okób, a mianowicie służącej 


ło definitywnie zakończone. 


Jenny Anttila, urzędnika kolejo- 


Wbrew pierwotnym, ogromnie |wagó |. Nieminen i siodlaiza I. 


Maenpaa. 


sili poważnie polski rynek gospo- 
darczy, przyczyni się do zmniej- 
szenia bezrobocia i zaprowadze- 
nia najnowocześni:jszych urzą- 
dzeń w kolejnictwie polskiem. 
Pożyczkę podpisali z ramienia 
rządu polskiego wiceminister 
skarbu Adam Koc i wiceminister 
komunikacji inż. Piasecki. 


Jenny Anttila podejrzana jest, 
jak donosiliśmy, o otrucie kierow 
nika fabryki amunicji w Lappo, 
ppłk. Asplunda. Termin procesu 
narazie jeszcze nie wyznaczony. 


Cień afery Stawiskiego 


spowodował upadek rządu we Francji 


PARYŻ (PAT) — Wczoraj po 
dał się do dymisji minister spra- 
wiedliwości Raynaldy, zamiesza- 
ny pośrednio w aferę Stawiskie« 
o. Po południu odbyło się posie- 
dzenie Rady Ministrów, 

Zagaił je premjer Chautemps i 
wyłożył kolegom okuliczności, w 
jakich nastąpiła dymisja ministra 
sprawiedliwości. 

Raynaldy został żamieszany przez 


minalnym oraz agitacją polityczną, któ 
ra się tym skandalem posługuje. 


Dymisja ministra sprawiediiwości w 
tych warunkach nie mogła raciążyć na 
wykonywanych przez rząd obowiąz- 
kach w atmosferze pokoju, którego wy 
maga interes kraju. 1e względy skłoni. 
ły rząd do złożenia zbiorowej dymisji, 
aby pozwolić nowemu gabinetowi wy- 
pelnić zadanie w dziedzinie nieugiętej 
Sprawiedliwości, sanacji moralnej | ad- 
ministracyjnej, Oraz obronę republiki, 
becny rzyd ło 


czemu O jalnie się poświę 


przeciwników politycznych w aferę Sa | cał. 


cazana z przed S-tiu laty, niepozostają 
cą w żadnym zwiążku z afer Śtawis- 
klego. Raynaldy uważa wiesźcie, zgod 
die z poglądem premjera, ża óbówiąz- 
kiem jego w tych warunkach jest u- 
zyskanie wolnej ręki, aby móc zapew- 
nić sobłe obronę | wykazać dobra wó 
k. Z tych powodów p:emjer Chan- 
temps przychylił się do przyjęcia dy- 
misji Raynaldy'ego. 

Badając polityczną stronę sprawy, 
Chautemps, podkreślił, że dziajalnąść 
jego byla uwieńczona kilkakrotnie f- 
próbatą większości obu lzb, przeto I 
teraz mógłby pozostać przy rządzie. 


Nad życiem obćcnótm jedńnk za- 
męt, wywożany w Siap Aecaasie wy 


Ostateczna likwidacja Stahlhelmu 


Oddziały jego włączone zostały do sztrmówek hitlerowskich 


BERLIN (PAT) — Sensacją 
wczorajszego stanowiło faktycz- 
ne i ostateczne rozwiązanie jądra 
organizacji e E 

ia a 
większość bytycz Diy ary 
wych, zbliżonych ideą do obOzu kon- 

o - narodowego. Stanowiła 
ona ostatnio pierwszą rezerwą oddzia. 


łów szitwmowych i odróżniała się od 
niej zielonemi murdurami. 

Z dniem wczorajszym na mocy zá- 
rządzenia najwyższego dowództwa u- 
legty formacje oddziałów szturmowych 
Stalifnelmu całkowitemu wcielemu do 
oddzłałów $. A. Odtąd podlegać one 
będą rózkazom dowództwa grupy 5. 
A., a umundurowanie ich ujednostajnio 
ne żóśtałó z bronzowemi munduratni 
szturmówek. 


A 


MIĘTA J 


PARYŻ (PAT) = Po zakończe 
niu obrad gabinetu ministrowie i 
podsskretarze stanu udźli się dô 


Pałacu Elizejskiego w celu złoże- 
nia swej dymisji Prezydentowi Re 
publikł. Prezydent Lebrun, przyj- 
mując dymisję, prosił ustępują- 
cych ministrów o załatwianie 
spraw bieżących i pódziękował 
im za pracę, 


Prezydent specjalnie podzięko- 
wał premjerowi Chautemps za je- 
go wysiłki, mające na celu uchwa 
lenie projektu reformu budże- 
tu. Prezydent zaofiarował mu 
misję ponownego stworzenia ga- 
binetu, lecz Chautemps odmówił. 


polsko - niemieckiego 


Minister Paul-Boncour wyrazi 
przy tęj sposobności pełne 2adó- 
wolenie Francji z dojścia do skut- 
ku nowego paktu. 

„Jakże nie mam się cieszyć! — 
mówił minister. — Układ ten res 
guluje w sposób pokojowy stos 
sunki sąsłedzkie pomiędzy Polską 
a Niemcami, a jednocześnie wy- 
rażnie utrzymuje poprzednie zo- 
bowiązania i to nietylko istnieją- 
ce pomiędzy Polską a Francją, 
ale również te, które przy pomo- 
cy traktatu arbitrażowego polsko 
— niemieckiego, podpisanego w 
Locarno i przez pakt Ligi Narów 
dów, w której Polska jest człon» 
kiem wyjątkowo czynnym i zasia 
dającym w Radzie Ligi, łączą się 
we współpracy międzynarodo- 
wej, będącej, jak wiadomo, pod- 
stawą polityki francuskiej. 

LONDYN (PAT) — „Evening Stan- 
dard“ w artykule p. t. „Triumnt Polski” 
twierdzi, że podpisania polsko - nie- 
mieckiego paktu uważać można za naj 
większe zwycięstwo dyplomatyczne 
Polski od czasu Traktatu Ryskiego 

„Rząd Hitlera uznaje w tym pakcie 
"kia Z Eo e to. 
że y Sazpieczii 
ma 10 fak A to sadow diugi okres cza 
su w historji powojennej. 


Ustawa 


przeciwepidemiczna 

Do Sejmu wpłynął już projekt nowej 
ustawy o zwalczaniu chorób zakaz: 
nych, który w nadchodzącym tygod 
niu znależć się ma na alu ko- 
misyjnem. 

Ustawa przeciwepidemiczna dostoso 
wana została do nowoczesiych metod 
zwalczania chorób przy pomocy szcze: 
plen ochronnych, badań bakterjologićż 
nych i t. p. Wprowadza ona przymus 

obierania szczepień w razie a 
fak również uprawnia władze zdrowof- 
ne do przetrzymywanią w izolacji o- 
sób, mogących się stać roznosiclelanńi 
zarazków. Ma to szczególne z 
przy epidemii tyfusu plamistego. 


Zużywamy 2 miljardy 


kilowatów prądu 26 
Ubiegły rok przyniósł dalszy ró 

zużycia prądu elektrycznego w Pólsca. 
Wytwórczość anergji elektryczaej w 
kraju przekroczyła cyfrę 2 ialljardów 
kilówatów, przyczem w porównaniu z 
rokiem poprzednim zanotowany został 
wzrost o przeszło 10 proč, 


Szajka przemytników opium w potrzasku 


Władze strąży granicznej na 
Pemorsu zlikwidowały wielką 
szajkę handlarzy najgroźniejszym 
Na RO kj ~e Opjum. 

Poskonąle zorganizowana, do- 
brana banda została osadzóna w 
więżlaniu w Tczewie. W skład 
Szajki wchodzą: 52-letni Jan Wę 
glikowski,  Jź-letni Bolesław 
Klein, 67-letnia Władysława Sta- 
nuchowska vel Staniszewska, 30- 
letni Stanisław Ziegert, 45-letni 
Bolesław Ossowski i 51-letni A- 
leksander Machutta. 

Funcjonarjusze straży grańicz- 
nej dokonali rewizji w mieszka- 
niu Węglikowskiego, u którego 
znaleziono dwie olbrzymie paki 
opjum, 


że DRUK 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gród 


Wartość tego narkotyku obli- 
ezana jest na kilka tysięcy zło- 
tych. 

W toku dalszego dochodzenia 
włądze natrafiły na miejsce ukry- 
cia pieniędzy, uzyskanych ze 
sprzedaży przemyconego specyfi- 


ku. Pod stodołą Machutty źnale- 
ziono 2000 złotych. 


Banda przemytników uprawiś- 
ła swój proceder od kiiku lat, n4- 
bywając towar od zagranicznych 
marynarzy. 


Nowe procesy na tle Żyrardowa 


W miesiącu lutym znajdzie się |Laskowskiego skarg przeciwko 


na wokandzie stołecznego Sądu 
Okręgowego serja sensacyjnych 


procesów, odsłaniających stosun- 


kiw Zakładach Żyrardowskich. 


Procesy te wynikły naskutek zgło 
szeńia przez publicystę Hulkę- 


,kilku dziennikom stołecznym, któ 


r odmówiły zamieszczenia spro- 
stowań w jego polemice z b. dy- 
rektorem Żyrardowa Waśkiewi- 
czem, chcąc przeprowadzić do- 
wód prawdy. 


jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 


afisze, czasopisma, broszury it. p. wykonuje 
C M 


Najtaniej 


Na Gródku 2. 


Str. 2 


Manolescu — król Świata przestępczego 


Liczne kradzłeże w magazy- 
nach jubilerskich doprowadziły 
do tego. że poszkodowani posta- 
nowili na własną reke bronić 
się przed tajemniczym a zu- 


chwałym ziodziejem. W tymln 


celu odbyło sie nawet specjal- 
ne zebranie wszystkich bogat- 
szych jubilerów, na którym uło 
żono plan walki z niebezpiecz- 
nym przestępcą. Rzecz prosta, 
że wszyscy jubilerzy doskona 
Je znali wygląd złodzieja i ocze 
kiwali tylko na okazję. 

O tych przygotowaniach ju- 
hilerów oczywiście nic nie wie- 
dział... Manolescu. Żył w dal- 
szym ciągu w dobrobycie. po- 
większając z dnia na dzień swój 
majątek. 

Pewnego dnia zajechał swą 


wspaniałą karocą przed ele- 
gancki magazyn jubilerski. 
Wszedł pewnym krokiem do 
magazynu I zażądał przedsta- 
wienia kolekcji drogich kamie- 


Właściciel, spojrzawszy na 
klienta, poznał, że jest to po- 
szukiwany złodziej. Starając 
się nie wzbudzić podejrzeń. u- 
dał się wgłąb sklepu, gdzie ci- 
chym głosem wydał jakieś po- 
lecenie subjektowi. Zauważył 
to i Manolescu. Odczuł pe- 
wien niepokój. Po chwili wła- 
ściciel przedstawił klientowi ko 
lekcję brylantów i bacznie pa- 
trzał na jego „cudowne“ pa- 
luszki. 

Manolescu domyślił się wre 
szcie, że został poznany. P- 


(i i dzieje W 


lej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


POSAG 

Wesele kończyło się. Nad doja- 
dającymi resztki uczty aż się ku- 
rzyło od wypitego alkoholu. jesz- 
cze óstatni taniec i ojciec panny 
młodej, stary Zaciera, zawołał 
swym tubalnym głosem: 

— No, moi drodzy, najedliśmy 
się, napili, modliliśmy się przy 
księdzu, tańcowaliśmy przy gra- 
mofonie Popatrzcie na młodych: 
zdrowe to, tęgie, dadzą sobie ra- 
dę i bez nas. 

Odpowiedział mu ogłuszający 
poryk śmiechu: 

-— Rozumiemy! — wołali goś- 
cie, — Nie przeszkadzamy, użyj- 
cie se jak Pan Bóg przykazał... a 
nie zapomnijcie o mnie, przy ob- 
lewaniu chrzcin... 

Śmiechom i krotochwilom nie 
było końca. Wreszcie wszyscy 
sję wycałowali z dubeltówki, po- 
wytrząchali sobie wzajem prawi- 
ce, nażyczyli wszystkich szczęśli 
wości, znaleźli swoje palta i po- 
częli się cisnąć do drzwi. 

Panna młoda zabrała się do 
sprzątania ze stału. Była tryskają 
ca zdrowiem, siłą, ze wszystkich 
stron dobrze ufundowana. 

Pan młody, wysoki, barczysty, 
o wyrobionych ślusarką rękach, 
odprowadzał ostatniego gościa. 
şan nachylił mu się do ucha, coś 
szepnął, poczem obaj spojrzeli na 
zarumienioną pannę młodą i wy- 
buchnęlł śmiechem. 

Zamknęły się wreszcie drzwi. 
Panna młoda zdjęła już ze stołu, 
wytrząsnęła przez okno okruchy 
z oBbrusa, złożyła go i schowała 
do kredensu, poczem weszła do 
sypialni. 

Mężczyzna ĵuż tam wszedł 
‘przed nią i stał właśnie, pochylo 
ny nad jej kuferkami, w których 
było wszystko, co ze sobą przy- 
niosła. 

Qna czegaś była blada, zdejmo 
wała odzież drżącemi rekami, wyj 
mowałaą szpilki z włosów... 

On wciąż grzebał w jej kn- 
rach, jakbv czegoś szukał. Wi- 
dać nie znajdował, bo mruczał coś 
pod nosem. Nagle wstał, potrząs 
nął g'ową i zwrócił sie do niej: 

— Wiktorka... 

— A ca? — spytała jakimś nfe 
pewnym głosem. 

— A gdzieś włożyła swój po- 
zag. Nie mogę znaleźć, 

Przełknęła ślinę i ledwo dosły- 
szalnie szepnęła: 

— Niema go. 

— Jakto niema? — ściągniete 
brwł zapowiadały burzę. — Nie- 
ma pósagu? Coś tv za dużo wy- 
'piła, czy co? Gdzie są te osiemset 


ostatnich lat w Warszawie 


złotych, co mi twój 
rzekł? Gadaj! 

— Ich nie było.. Ojciec tak tyl 
ko mówił... 

— Więc co, u djabja, oszuka- 
no mnie? A do wszystkich cięż- 
kich!... — tyle pasji napłynęio mu 
do głowy, że wprost język stracił 
i przez chwiię coś mamiał niezro- 
zumiale. — Przeklęty stary Zacie- 
ral Zakpił sobie ze mnie! Nie, to 
tak nie ujdzie na sucho... 

Skurczyła się mimowoli ze stra 
chu, by jej nie pobił, A ślusarz 
tymczasem biegał wielkiemi kro- 
kami po pokoju, potrząsał zaciś- 
niętemi pieściami i przeżuwał ja- 
kieś straszne przekleństwa. Znów 
zwrócił na nią uwagę: 

— No, dobrze, bedzie wiedział, 
psiakrew. Ale ty mi zostajesz. Na 
tobie se odbiorę wszystko. Bę- 
dziesz mi charowała, jak ostatnie 
bydle robocze! 

— Nie bój się, jestem mocna, 
mogę pracować!... — uśmiechnę- 
ła się nieśmiało. 

— I jutro rano zaraz do robaty! 
Będziesz brała do prania, bę- 
dziesz zmywać podłogi, wszyst- 
ko... dopóki mi nie odrobisz tych 
ośmiuset złotych! 

— Dobrze, Stachu, jak bę- 
dziesz chciał... 

— | nikomu ani pary z gęby! 
Słyszysz? Nie chce, żeby wiedzia 
no, że ja, majster ślusarski, dałem 
się okpić pierwszej lepszej... 
dziewce.., 

Odwrócił się od nieł i w ubra- 
niu rzucił na łóżko. Czekała mil 
cząc, aż zaśnie. Wtedy jakiś uś- 
miech, pełen triumfu roziaśŚnił ieł 
twarz. Szybko zarzuciła na sichie 
ndzież, zgarnęła włosy, wvicła 7 
-od komodv jakiś wypchany wę- 
zełek i chyłkiem wybiegła z miesz 
kania. Pobiegła pustą ulicą, skrg- 
ciła narę razy. zadzwoniła do jed 
nej bramy, wbiegła na podwórko 
i zanukała do pewnych drzwi. 

Otworzyła iej stara Zacierowa 

— Co to, Wiktorka, on cię wyg 
nał? 

— Nie, on śpi. Uwierzył mi. 
Przynoszę te osiemset złotvch. to 
bedzie na posag dla Mańki. Bvł 
zły, powiedział mi, że mu to bedę 
musiała odnracować. ja sie nie bo 
'ę, mocna jestem... 

— Ale jak on to rozpowie?... 

— [ii.., niema obawy. On ma 
swoją ambicję No, ja Już śpieszę 
zpowrotem. 

Matka i córka objęły się w mil- 
czeniu. 


ojciec przy- 


Jutro 58-me opowiadanie p. t. 
„Solidność kasjera Potroszki*. 


stanowił ulotnić sie. Tymczasem 
jubiler starał się zabawiać roz- 


wale, byt oporny i nie chciał 
wypełniać nałożonych nań o- 


mową bogatego pana i tylkojbowiązków. Na tem tle docho- 


nerwowo od czasu do czasu 
spoglądał na drzwi wejściowe. 
Manolescu z minuty na minutę 
tracił spokój. 

W pewnym momencne miał 
zamiar rzucić sie do ucieczki. 
Ale oto drzwi się otworzyły 
i na progu ukazało sie pięciu 
jubilerów, Wszyscy bvli uzbro 
jeni w grube, sękate laski. Uj- 
rzawszy eleganckiego pana, 
krzyknelł: 

„To on“, 

W minutę później zjawiło 
się dwóch policjantów. Nie po 
mogły żadne tłumaczenia. Ma- 
nolescu pod eskortą  policjan- 
tów opuścił magazyn. 

W drodze zastanawiał się 
nad swem położeniem. Przy- 
pomniał sobie. że tego same- 
go dnia dokonał kradzieży w in 
nym. magazynie jubilerskim i 
że ma przy sobie dwa bryłan- 
ty. Zręcznie wydobył brylan- 
ty z kieszeni i rzucił je. 

Jakież było jego przeraże- 
nie, gdy po chwili zbliżył się 
przechodzień i oddał... brylan- 
ty policjantowi, wskazując. że 
„kamyczki“ zgubił Manolescu. 

Złodziej zbiadł. _Zrozumiał, 
że narazie przegrał. 

Wkrótce potem. ściślej 11-go 
czerwca 1890 roku odbył sle 
proces sądowy. Wyvkrętne ttu- 
maczenia Manolescu znalazły 
należytą odprawę ze strony 
świadków - jubilerów. W re- 
zultacie Manolescu został ska- 
zany na 4 lata więzienia. 

Już w dwa dni później Mano 
lescu znalazł sie w słynnym 
więzieniu w Cayenne. Wiezie- 
nie to mialo ustaloną opinie. 
Więźniowie, nawet ci, kiórzy 
z .iednezo pieca chleb tedli* 
czuli się niezbyt pewni słebie 

Od początku Manolescu za- 
chowywał się niezwykle zuch- 


Paszkwil przeciw 


dziło do częstych awantur, któ 
re kończyły się w te nsposób, 
że Manolescu musiał odcier- 
pieć swe przewinienie. 

W gmachu więziennym znaj 
dowała się specjalna sala dla 
awanturników. W sali tej znaj 
dowało się 20 potsżnych kamie 
ni. Opornego więźnia przywią- 
zywano łańcuchem do kamie- 
nia i na dany sygnał rozpoczy- 
nały się nieludzkie meki. Wię- 
zieńń musiał w ciagu jednej mi- 
nuty zrobić 120 kroków, wio- 
kąc za sobą wrzynające się w 
ciało kajdany. Tego rodzaju ka: 
tusze trwały z  niewieikiemi 
przerwami od 6-eł rano do 8-e 
wieczorem. Po takiej egzeku- 
cji. wieźniowi nie chciało się 
Już awanturować. 

Manolescu zakosztował rów 
nież „rozkoszy* takiej egze- 
kucji. Za pobicie wartownika 
Manolescu został skazany na 
30 dni „karnych ćwiczeń“. I 
rzecz ciekawa, że po opuszcze 
niu karcu. Manolescu stał sie 
jednym z  najspakojniejszych 
więźniów. 

Dostał się nawet do warszta 
tów i zarabiał po 4 franki dzien 
nie. Dla takiego birbanta. jakim 
był Manolescu, stanowiło to 
niewieie. Ale Manolescu ocenił 
sytuacje | zrozumiał, że obecnie 
po utracie całego majątku. naj 
drobniejszy nawet zarobek 
przyda mu się. 

Mijały lata. aż wreszcie 
Il-go czerwca 1894 roku Mano 
lescu opuścił mury więzienne. 
Za zarobione w wiezieniu pie- 


niądze jedzie do Bukaresztu. | kj 


gdzie oczckuje nań spadek w 
wysokości 15.000 franków. po 
WIE przez zmarła mat 
e. 


M G. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


dr. Ręgorow.czowi 


przygwożdzony wyro.ddem Sąlu Apal.cy nego 


Onegdaj odbyła się przed $ą-1 


panych od osobnika o kryminal- 


dem Apelacyjnym w Katowicac..l.ej przeszłości i teraźniejszości. 
pod przewodnictwem p. w.Ce-|a rzucanych na Osobę zasiużone- 


prezesa S. A. Lubomeskiego i p. 


prawa przeciwko  redaxtorow, 
odpowiedzialnemu „Polonii“ z 
samienia prywatnego p.dr. Rego- 
„owicza, wizytatora Min. Wyzn. 
nel. i Ośw. Publ. 

W wyniku rozprawy Sąd Ape- 
lacyjny zatwierdził i uznał za 
prawomocny wyrok l-ej instan- 
cji, skazujący oskarżonego reda- 
ktora odpowiedzialnego „Polo- 
nii' na karę jednego miesiąca a- 
resztu oraz na zapłacenie kosz- 
ów sądowych. 

Przewód sądowy uiawnił cał- 
kow.tą bezpodstawność oszczer- 
czych insynuacyj „Polonii“, Czer 


go na niwie szkolnictwa, specja: 
aie szkolnictwa śląsk.ego, b. 
Nacz. Wydz. Ośw. Publ. Urz. 
Wojew. Śl. dr. Ręgorowicza. 

Bczowocne usiłowania prze- 
prowadzenia przez oskarżonego 
dowodu prawdy załamaiy się zu 
pełnię. 

Wyrok ten przynosi oczekiw1 
ne zadośćuczynienie wobec krzy 
wdy, jaką wyrządziły p. dr. Rę- 
gorowiczowi paszkwilanckie na- 
maści „Polonii”, 

W kołach też znających dzia- 
lalność i charakter p.dr. Ręgoro- 
wicza wyrok piętnujący paszkwi 
lantów spotka się z żywem zado 
woleniem. 


RADJO 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka z płyt. 7,25 Dziennik po- 
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,55 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 11,40 
1157 Sygnał czasu. 

12.05 Muzyka taneczna z płyt 12.33 
Muzyka symfoniczna z płyt. 12,55 
Dziennik południowy. 15,30 Wiadonr= 
ści gospodarcze. 15,40 Kronika harcer 
ska. 15,45 Chwilka lotnicza. 15,55 Pły 
ty. 16,40 Lekcja ięzyka francuskiego. 
16,55 Recital tfortepianowy. 17,20 Pies- 
ni w wyk. Heleny Weybergowej. 17,50 
„Skrzynka pocztowa rołnicza”. 16.00 
(dczyt. 18.20 Muzyka lekka z kaw. 
„italia“, 1903 Razniatości. 19,25 Od- 
|czyt. 1940 Wiadomosci sportowe. 
{19,47 Dziennik wieczorny. 20.02 15-ty 
j Koncert z cyklu „Muzyka Niepoliegłej 
Polski'. 21,00 Feljeton aktualny p t 


Przegląd prasy. 


Czarlińskicgo roz- 


„Młodzi laureaci". 21,15 Dalszy ciąg 
koncertu cz. Il. 22,00 Muzyka salono- 
wa. 22,30 Muzyka taneczna z kaw. 
„Gastronomia. 23,00 Wiadomości me- 
teor. 23,05 B. c. muzyki. 


„ZATARG POLSKO — CZESKI 
O ŚLĄSK W R. 1919“ 


W odczycie radjowym „Zetarg pol- 
sko - czeski o Śląsk w r. 919" (29,1 
o godz. 18,00) mjr. Adam Przybylski 
scharakteryzuje stosunki na Śląsku Cie 
szyńskim w ramach monarchii habs- 
burskiej, poczem ustali położenie, jakie 
się tam wytworzyło po przewrocie w 
listopadzie w roku 1918. Na tem tle 
rozwinie autor opis dramatycznych wy 
darzeń w okresie 22 -= 23-go stycznia 
roku 1919, 


Wesoły Kącik ' 
N ső 


NAŁOGOWIEC 


Właścicielka sklepu rzeżnicze- 
go pani Pikutkowska postanowi- 
ła odzwyczaić męża od palenia. 

— | niezdrowe te papierosy į 
kosztują — skarżyła się przed są 
siadką. — Tylko, że nie wiem, 
jak starego odzwyczaić. 

— Jest jedna znachorka, która 
na wszystko ma sposoby. ldż pa- 
ni do niej — poradziła sąsiadka. 


Nazajutrz pani Pikutkowska pc 
szła do znachorki. Znachorka zaj 
poia do wielkiej księgi i powia- 
da: 

— Posypiesz pani podłogę ty= 
toniem, żeby leżał przez całą noc. 
A nad ranem wymieść go i to za- 
klęcie powiedzieć, co pani na kar 
teczce wypisze. I potem, jak mąż 
zechce palić, dać mu pięć deko 
czekoladek. Po miesiącu na pa- 
pierosy ani spojrzy. 

ba 


Po miesiącu pani Pikutkowska 
przyszła zasmucona do znachor- 


— No i co? — spytała znachot 
ka. — Przestał mąż palić? 

— Przestał palić, ale tak się 
drań do czekolady przyzwyczaii 
ce tylko cały dzień żre czekolady 
i żre. 

— Ale palić, nie pali? 

— Co mnie z tego? Czekolada 
pięć razy tyle kosztuje i cułop m» 
ciągle żołądek zepsuty. Daj mnie 
pani teraz jakiś sposób, żeby gi 
ou czekołady odzwyczaić. 

Znachorka zajrzała do grubej 
księgi i powiedziała. 

— jak księżyć wzejdzie, połóż 
pani mężowi pod poduszkę sie- 
dzia. A rano dac mu na śniadanie 
sardynek, łososia, szprotków i in 
nych słonych rzeczy. Na kolację 
to samo. Tak przez trzy tygodnie, 
aż się od si odzwyczai... 


Po miesiącu strapiona pani Pi- 
kutkowska znów przybiegia do 
znachorki. 

— Coś mnie pani narobiła? Cze 
kolady stary nie je, ale zato tak 
się do sardynek i łososi przyzwy- 
czaił, że jak mu raz nie dain, me- 
ble rozwala i nic do ust nie chce 
brać. Radź pani, jak go od tycn 
pieskich delikatesów odzwyczaić, 
bo sobie rady dać nie mogę! 

— Trzeba trzy zaklęcia odmó- 
wić — powiedziała znachorka, 
zajrzawszy znów do księgi — a 
potem niech panin maż jedzie na 
jakiś czas w góry. Apetytu nabie- 
rze i co mu dać, będzie jadł, 

LJ 


Po miesiącu pan Pikutkowsla 
przysłał z Zakopanego swoją fu- 
tografję z jakąś dziewczyną na kc 
lanach. 

„Tak się tu przyzwyczańejn, — 
pisał, — że już wątpię, żebym do 
Warszawy wrócił. Nie czekaj jia 
mnie...“ 

— Niechby sobie palił papiero 
sy... — załkała gorzko pani Piku? 


kowska. 
Napoleon Sądzk 
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TDR? 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


11 Csnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


Gdyby nie to, że oddychała jeszcze słabiutko, moż- 
naby pomyśleć, że... umarła, a 

Całował jej piękne blond włosy i nazywał najbar- 
dziej pieszczotliwemi wyrazami. S 

Ocknęła się i rzekła z łagodną powagą, przenikają- 
cą Ryszardowi do głębi serca: 

— Rysiu, sprawiłeś mi radość, za którą wdzięcz- 
na ci będę całe życie, za którą serce moje będzie nale- 
żało do ciebie, póki będzie w niem choć jedna kropla 
krwi... ale jeżeli ci te słowa przyszły z trudem... jeże» 
li ich już, może żałujesz... błagam cię: cofnij je!... D 
gdy w życiu nie usłyszysz z mych ust słowa skargi... 
Kocham cię ptomiennie, kocham od wielu lat i nigdy ni- 


i ć nie będę... ale włąśnie dlatego, że i na Lay c À 
kogo innGdoNAGna rg w oba ry rodu książąt Lusińskich, przyjaciółki dzieciństwa 


cię tak kocham, pragnę przedewszystkiem 
szczęścia, a jeżeli twoje szczęście jest gdzie indziej, 
idź tam bez wahania... Proszę cię o to nadewszystko... 

Było to powiedziane z iście anielska słodyczą, 
z gołębią dobrocią i z najprawdziwszą miłością. 

Ryszard ujął oburącz jej czoło i złożył na niem tkli- 
wy pocałunek, 

Słowa swego — nie cofnął, 

I tem samem — przywrócił jej życie. 

Wszystko to Ryszard opowiedział swej kochance 
słowo za słowem, poczem zapytał: 

— Rozumiesz mnię teraz? 

Irena wstała, cała drżąca, ale wysilająca się, aby 
panować nad sobą. 

Zapytała oschle: 

— A więc... żenisz się? 

— Za sześć tygodni ślub... 

— A co się ze mną stanie? 

— Byłoby z mojej strony nieuczciwie. gdybym to 
przed tobą ukrył: musimy się rozstać na zawsze... 

Zrozumiała, żę już przepadło... 

Usmiechnęia się z goryczą. 

A więc juź się skończyły te „wieki“, jakie miała 
trwać ich miłość. 

Kiedyż to jej te „wieki“ ostatni raz przysięgał? 

Niecaiy rok temu... 

Krótkie „wieki“ f.. 

Ryszard dodał: 

— Wiem, że postępęk mój wobec ciebie jest oyru- 
cieństwem. | Jestem przyczyną twojego nieszczęścia 
i bynajmniej nie chcę się usprawiedliwiać. Złamałem 
ci Życie. Shańbiłem gie, wobec świata. Pozbawiicm 
cię dzieci, męża, którypy sobie całą krew dał dla ciebie 
utoczyć».. Oto niewesoły obrachunek naszej miłości. 
Pozostawiła ona i-w mojem sercu głęboki żal, rozpacz, 
że straciłem ciebie i moje dziecko, któremu pragnąłem 
zapewnić przyszłość, aby mu było jalt najlepiej na świe- 
cic Nie wiem. czy przeżyję utratę ciebie, zwłaszcza... 


Ni- | 


— Postępujesz, jak sam chcesz. Nikt cię nie zmu- 
szał 

— Musiałem wziąć na siebie spełnienie tego obo- 
wiązku... I spełnię go uczciwie do końca... 

Poczem dodał cichym szeptem: 

— Za wszelką cenę... choćby mi to przyszło z naj- 
większym trudem... 

Irena musiała zdobyć stę na cały wysiłek, aby nie 
stracić panowania nad sobą. 

Trzeba było się poświęcić... 

Poświęcić się dla tej młodej arystokratki z wielkie- 
go świata, Elżuni księżniczki Lusińskiej, bogatej, mag- 
natki, o nazwisku, godnem rodu Ryszarda... 

Czem ona była przy tej dziedziczce wielkiej fortu- 


Ryszarda? 

Niczem... 

Taką sobie kobietką, przypadkowo spotkaną 
w alejach, owszem, bardzo piękną, w której można się 
zadurzyć, na jakiś czas, olśnić ją czczemi obietnicanii, 
a potem jej rzec: 

— Wiesz.. żenię się... Między nami wszystko 
skończone... Kłaniam się i żegnam na wieki... 

Tak, tym razem „wieki“ już będą prawdziwe... 

Nie miała, zresztą, żadnych pretensyj do Ryszarda. 

Winną była tu tylko ona... 

Ona, grzesznica, szalona, zaślepiona... 

Kto jej kazał mu wierzyć? 

Mógł sobie sto razy zapewniać ją o swojej miło- 
ści. Nie trzeba było go słuchać! Trzeba było bronić 
się, opierać się grzesznym pokusom, pamiętać o swych 
obowiązkach żony i matki, dochować wiary mężowi, 
kióremu wierność dozgonną przysięgała przed ołta- 
rzem, zamiast go zdradzać podle, złamać mu życie, 
zmusić do ucieczki na wygnanie, na koniec świara, na 
niewygody, niebezpieczeństwa, niepewność jutra... 

Nie, nie mogła zarzucić swemu kochankowi nawet 
fałszu i kłamstwa... 

Przecież właściwie on się też poświęcał i może na- 
wet nie bez trudu, 

Ponosili karę oboje. Jemu z pewnością też przy- 
kro było rozstawać się z kobietą, którą bądź co bądź 
kochał prawdziwie, i tracić dziecko, do którego był do- 
prawdy szczerze przywiązany. 

Coprawda, jej kara była cięższa. Zostawała zu- 
pełnie sama, bez jakiegokolwiek oparcia, bo pokazać 
się ojcu — wstydziła się... 

Nie chciała korzystać z jego pieniędzy, gdy staru- 
szek ledwa sam wiązał koniec z końcem... 

Rebiło się coraz później... 

Zegar wybił już jedenastą... 

O, Boże, jeszcze przed godziną o niczem nie włe- 


działa, a teraz... jakże ciężki nowy cios spadł na nią.. 
Najpierw opuścił ją mąż, teraz opuszcza kochanck... 

Hrabia w dalszym ciągu siedział na kanapie z gło- 
wą zatopioną w dłoniach. 

Irena podeszła do okna, wychyliła się i wdychała 
pełną piersią świeży, powiew, płynący z Wisły... 

Z oddali dochodziły stłumione echa rozgwaru 
ulicznego Warszawy, tej Warszawy, do której dążyła 
tak uparcie, aby tu... królować.., 

A w rzeczywistości co zyskała? Hańbę I przysze 
łość bez wyjścia. 

Trudno. Gdzie grzech, tanı musi być kara... 

Ale dlaczego już tak szybko? 

Fala goryczy przypłynęła jej do gardła i dusiła 
okrutnie... 

Opuszczona, porzucona, osamotniona, potępiona— 
cóż teraz pocznie? 

Hrabia spoglądał na nią też z wielkim bólem... 

Podziwiał dziś jeszcze, jak dawniej, tę piękną fl- 
gurę o zachwycających kształtach, czarujących rysach 
twarzy i... i cała jego miłość powróciła z jeszcze gwał- 
townicjszą siłą, spotęgowaną żalem rozłąki. 

A jednak postanowił oprzeć się temu wszystkiemu 
i nie zejść z drogi, na jaką wszedł. 

Zawołał ją cichutko: 

== |ru$... 

Odwróciła się... 

Przyciągnął ją ku sobie. 

Była mu powolna i stanęła przed nim, zaciskając 
wargi, aby zdusić okrzyk bólu i żałości. 

Szepnął: 

r— Nie obrazisz mnie chyba przypuszczeniem, że 
czyniąc cię tak nieszczęśliwą, mógłbym cię zostawić na 
łasce Josu. Zabezpieczyłem ci byt... Upoważniłem moe 
jego zarządzającego do wypłacania ci wystarczającvch 
sum... Sam bedę też nadal nad tobą czuwał... zdaleka.. 

Powtórzyła cichutkim szeptem: 

— Zdaleka... 

— Możesz być pewna, że nadał mieć bedziesz we 
mnie przyjaciela i opiekuna, który nigdy o tobie nie zae 
pomni — i nie mogąc się dłużej powstrzymać... wye 
bucina?! płaczem... 

Zerwał się z kanapy, rzucił się ku Irenie, chwycił 
ją w ramiona, ściskał i całował, powtarzając: 

— Kocham cię, uwielbiam, ubóstwiam, ale... poe 
rzucam... Muszę... Prysnąi złoty sen, więc... żegnaj. 
na zawsze... 

Wyszedł i... nie wrócił... 

Irena wsłuchiwała sie w milknacy woddali odgłos 
jego kroków, mówiąc sobie: 

— Tak gaśnie moja miłość f... moje życie... Gdyb” 
Józio wiedział... jakże czułby się pomszczony... 

Dalszy ciąg nastąpł. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


17 kwietnia 1930 raku. 

ak już dawno nie trzymałam pióra w ręku! Od- 
zwyczalłam się zupełnie od pisania, ale iak mi ciężko 
ņa duszy, tak ciężko na sercu, aż przypomniało mi 
się, że zawsze jednak było mi lżej, kiedy swoje cier- 
pienia i smutki przelewałam na papier. Bo komuż się 
zwierzę, komu Się poskarżę na swoją pieską dolę?.. 

Wszystko zaczęło się od tego listu, na który tak 
czekałam. Byłam pewna przecież, że to list od Jerze- 


M 

Doczekałam się, że ten portjer, który list schował, 
przyłazł wreszcie i dał mi go. 

Ziapaiam kopertę, iakby mi kto wkładał w ręce 
skarb największy. Pamiętam że ręce mi tak latały, jak- 
bym była cra. Cała drżałam jak w febrze. A jedno- 
cześnie balam się rozerwąć kopertę, by czasem nie roz- 
czarować się... A nuż to nie od Jerzego? Nie pisywaliś- 
my do siebie, mie znam tąk dobrze charakteru pisma 
Jerzego żeby odrazu powiedzieć na pewno, że to od 
niego. Wiedy byłam taka skołowana, że pewnie nie 
przyszło mi do glowy, sprawdzać z pisma na kopercie, 
Czy on pisał, czy kto inny. 

Qdpieczciowałam koperte ostrożnie, żeby cza- 
sem nie przedrzeć papieru w Środku j jak przez mgłę 
zobaczyłam wyraz: „Tolu!“ 

Dech mi zaparło w piersiach, sercę na chwilę hić 
przestalo. Zaniknejłam Oczy, żeby się opanować, bo 
dygotałąm całą. Balam się, że upadnę na ziemię, jeśli 
przeczytam coś tąkiego, czego się nie spodziewała... 
Zresztą, czy ja wiem, czego się spodziewałam? Pewnie 
przehaczenia.... A może przekleństwa?,, 

„Musiałam stać dłuższą chwiję z zamkniętemi ocza- 
mi, bo mi się w głowie kolowąło, jak pijanej. 


Zdobyłam się wreszcie na odwagę, żeby przeczytać, 
co jerzy pisał. 

Mam ten list jeszcze. Chowam go, jak skarb. 

Tak w nim pisze jerzy... jak ładnie, jak dobrze, 
jak mądrze: 

„Toiu. Nie wiem, czy mam prawo zwracać się do 
Ciebie po tem, jak brutalnie zachowałem się z Tobą. 
Nie śmiałbym tego uczynić, gdybym nie wiedział, że 
Ty chcesz tego, że czekasz na moje słowo. 

Zdaję sobie teraz sprawę, kiedy się nieco uspo- 

koiłem, że moje postępowanie było podle i niskie. Ale 
bądź przekonana, że sprawiła to tylko moja wielka mi- 
‘ość, jaką żywiłem I żywię w dalszym ciągu dla cjebie. 
Zaślepiłą ninie potworna zazdrość. Kazała mi dokony- 
wać czynów, których teraz się wstydzę i których ża- 
iuję. 
} Chcę wierzyć, że fakty, które widziałem na włas- 
ne oczy, źle zrozumiałem, że źle je oceniłem, że tem 
skrzywdziłem Ciebie. Zaślepiony zazdrością, przejęty 
do głębi cierpieniem, jakie zadała mi myśl, że Ty, mo- 
ia Toła, moja jedyna najukochańsza istota na Świecie, 
lopuszczasz się wobec mnie okropnej zdrady, ta myśl 
odebrała mi rozsądek, odebrała ini trzeźwość i działa- 
‘em, jak szaleniec, jak zranione boleśnie zwierzę, któ- 
re w zapamiętaniu chwyta zębami rękę, która go głasz- 
cze i daje mu jeść, 

Ochlonęłem już, uspokoiłem się, Zastanowiłem się. 
Miałem czas. Od tego strasznego wieczoru dzień i noc 
myślałem tylko o Tobie, o tem, co się Stało. Zjawiły 
się we mnie tysiączne wątpliwości. Największą z nich 
byłą ta, że wierzyłem i wierzę w Twoją miłość. Mówię 
teraz do siebie: Tola nie mogłaby mnie zdradzić! Czy 
naprawdę dowodzi jej zdrady to, że spotkałem Ja na 


ulicy, gdzie mieszka tamten? Nie, te niemożliwei Nie 
mogę i nie chcę już w to wierzyć. 

Jatego błagam Cię, tak, to nie moje pozwolenie, 
a błaganie przyjdź, wytłumacz mi, jak to wszystko 
stało. Dręczy mnie to, nie niogę spać, nie mogę mysleć 
o niczem innem. Wiem, że Twoje słowa mnie uspokoją, 
Wiem, że Ty wszystko mi wytumaczysz i Twoja mie 
iość będzie moją podporą w te dni, takie ciężkie. Bez 
Ciebie opadają mi ręce bezsilnie. Przy Tobie — czuję 
to — wstąpi we mnie inny duch. 

Czckam Cię nietylko ja. Kręci się koło moich nóg 
nasze dzieciątko. Podnosi swą jasną główeczkę, patrzy 
na mnie pięknemi oczętami, tak podobnemi do Twoich 
i czytam w nich prośbę, bym zwrócił mu matkę. 

Lusinek dopytuje się ciągle o Ciebie. Ciagle Cię 
wspomina, ciągle naprasza się, żeby go prowadzić do 
Ciebie. 

_ Mój gniew, moja zazdrość zniknęły już całkowicie. 
jeśli nawet zdradziłaś mnie, przebaczam Ci. Jeśli mnie 
nie zdradziłaś, przebacz Ty mi za krzywdę, którą Ci 
wyrządziłem, obrzucając Cię obelgami i podejrzeniami. 
Błagam Cię, byś puściła je w niepamięć. 

Czekamy Cię — Twój Jerzy i nasz Lusinek z tęs- 
knotą, z otwartemi ramionami. 

Musiałam to jeszcze raz przepisywać... Zamazało 
się... Jeszcze teraz nie mogę się powstrzymać od łez... 
Lusinek mój kochany Lusinek, moja kruszyła jedy- 
na, moje skarby!., 

Całowałam ten list I płakałam. Drżałam cała jak 
w febrze. Ubierałam się jak nieprzytomna, żeby jak 
najprędzej znależć się przy nich, przy moich kochą- 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W bieli welonu 


Strój ślubny za 66 złotych 


Karnawał jest tym okresem, kiedy | my kupić gotowy, z milanese za 5 |układający, obszyty jest wązłutką, ale 
zaręczynowy pierścionek zamienia się | złotych, lub uszyć z białego, ładnego 


na ślubną obrączkę. W tym ważnym * mongolu, co wyniesie mniejiwięcej te | glądają przyczepione gdzie 


momencie życiowym, niebylejaką ro- 
ię odgrywa i szata oblubienicy. 
Bezwątpienia najpiękniejszą suknią 
będzie zawsze tradycyjna biel, którą 
jest często zarzucana przez panny mlo 
de i zastępowana kostjumem lub suk- 
nią wizytową. Fo unikanie ślicznej i e- 
fektawncj bieli tłumaczone jest zazwy 
czaj drożyżną takiej toalety i że „nie 
opłaca się, bo to na jeden raz”. 
"Tymczasem można przecież taką 
suknię zrobić bardzo tanim kosztem, 
nie wyrzckając się w dniu tak uroczy- 
stym tego naprawdę najpiękniejszego 
i naodpowiedniejszego, zwłaszcza dla 
młodziutkich panien stroju. Musimy 
tylko dobrze sobie obmyśleć tę krea- 
cję i rozmieścić wszystkie z nią zwią- 


zane wydatki w ramach przeznaczonej 
na ślubny stroj sumy. Poniżej podaje- 
my projekt takiej taniej i ładnej i, co 
najważniejsza, praktycznej toalety ślu 
bnej. 

Zacznijmy więc od sukni. Możemy 
zrobić ją z najmodn ejszego obecnie a 
bardzo niedrogiego materjału t. zw. 
jedwabiu artiriciel. jest to materjał 
piękny 1 stanowczo zrobienie sukni z 
niego opłaci się, gdyż wykonaną z 
niego toaletę będziemy nosić potem 
jako suknię balową czy wieczorową, 
ponieważ kolor biały jest nadai bar- 
dzo modny. Dobry gatunek artificiel 
dostaniemy w cenie 7 złotych. Na suk- 
nię z sutą u dołu, «loszową, z diugie- 
mi, fantazyjnem rękawami, krajaną 
miejscami ze skosów; wystarczy dos- 
konale 4 metry tej tkaniny, co wynie- 
sie najwyżej 28 złotych. o” 
naturalnie i o spodzie białym. Może- 


IKS. 


samą sumę. Wobec tego materjał na 
suknię, wraz ze spodem kosztować bę 
dzie 33 złote. 

Ważną jest również i sprawa uszy- 
cią sukni. W tym wypadku najprakty- 
czniej byłoby zwrócić się do jakiejś 
szkoły kroju i zamówić wykrój zro- 
biony ściśle według miary panny mlo 
dej, a wybrany z żurnala. Wykrój taki 
kosztuje przeciętnie 4 złote (można ta 
ki wykrój otrzymać w szkole kroju 
Lewańskich, w al Jerozolimskich). 
Wediug tego wykroju skroimy suknię 
i uszyjemy w domu, a że w każdej ro 
dzinie zawsze znajdzie się jakaś nie- 
wiasta uzdolniona w kierunku szycia, 
przeto suknia będzie na pewno uda- 
na. 

Zkolei pomyślmy o  pantofelkach. 
Najpraktyczniej będzie w tym wypad 
ku kupić pantofelki srebrne, brokato- 
we, lub jeszcze lepiej — białe atłaski, 
z zastrzeżeniem, że potem firma je u- 
farbuje za wybiany przez nas kolor. 
Po ślubie, ubarwione na ponsowo lub 
zielono pantofelki, będą stanowiły Śli- 
czne dopełnienie białej sukni, prze- 
kształconej na wieczorową. Pantofel- 
ki takie dostaniemy za 8 złotych. Do 
tego pończoszki — za trzy złote. Ra- 
zem 11 złotych. 


Niemniej ważna sprawa to welon. 
Jest to ozdoba dość kosztowna i rze- 
czywiście ma zastosowanie tylko je- 
dnorazowe. W przeciwieństwie, np. do 
sukni, którą potem znosimy. Tiul uży 
wany na welony, jest dośc kosztowny. 
Cena ładnego, w dobrym gatunku, 
wynosi 5 zł. za metr (szerokość i m. 
40 cm.). Na długi, otulający całą po- 
stać welon należałoby wziąć najmniej 
trzy metry. Poza tem pomyślimy i o 
pomarańczowych kwiatkach, a ładną 
girlandką dostaniemy za 5 złotych. 
Najpraktyczniej jest kupować girland- 
kę możliwię małą i niedrogą, lub po- 
prostu parę bukiecików kwiatów po- 
marańczowych i niesplatając w jeden 
wianeczek Guzv, podzielić na małe bu 
kieciki lub spleść małe wianuszki, przy 
pięte na glowie i na samym welonie, 
jak to widzimy na załączonym mode- 
lu. jest to praktyczniejsze i modniej- 
sze przybranie. Możemy również, 
Chcąc. oszczędzić na wydatku na we- 
lon, zastosować oryginalne i bardzo 
modne upięcie welonu, jakie widzimy 
na modelu sasiednim. Fantazyjnie wło 
żona girlandka, przytrzymuje welon 
króciutki, spadający bowiem za ramio 
na, zakrywający rownież i twarz oblu 


za to suią riuszką z tiulu. Ładnie wy- 
jdają : niegdzie 
pojedyńcze kwiatki pomarańczowe. Ca 
łość wygląda bardzo elegancko į rów 
nież dostojnie i strojnie, jak i welon 
skrywający postać panny młodej çal- 
kowicie. Wtedy oczywiścię wystarczy 
kupienie najwyżej półtora metra tiu- 
lu, co wyniesie 7 i pół złotego. Taka 
sama riuszką (zostanis nam na pew- 
no od riuszki z welonu) ozdobi man- 
kiety białych, pedwabnych  rękawi- 
czek, o krótkiin mankiecie. Długi man- 
kiet rękawiczki będzie tu nie na miej- 
scu, gdyż ślubna suknia ma przecież 
długie rękawy. Rękawiczki takia, bia- 
łe jedwabne, w ładnym, trwałym ga- 
tunku (przydazą się potem latem) do- 
staniemy za 5 złotych. 

A teraz zsumujmy koszt tej ślubnej 
tualety. 


Materjał na suknię i spód Z! 33. 
Uszycie sukni (wykrój i nici) Zł. 4-50 
Pantofelki i pończoszki Zł. 11. 
'Tiul na welon ZŁ 7.50 
Girlandka zł 5 
Rękawiczki ZŁ 5 


Razem Zł. 66.00 

Tak więc koszt całkowity stroju 
ślubnego wynosi 66 złotych. A jeśli 
zważymy, że wszystkie te szczegóły 
toaletowe przydadzą się I mogą 2na- 
leżć zastosowanie jako strój wieczoro 
wy, zdecydujemy się na tak niedrogą 
a przecież piękną i uroczystą szatę 
ślubną. 


Nr. 29 


Nie wypalajmy całego papierosa! 


Prawie każdy palacz posłada 
swoje własne zwyczaje w pa- 
leniu tytoniy, ale naukowe ba- 
dania wvkazuja też pewne regu 
ły, konieczne dla ochronv zdra 
wia. 

Ostatnie badania doktora Bo 
gana w Cincinnati, dokonane na 
50 gatunkach tytoniu wykazu- 
jə, że żaden papieros nie po- 
winien być do końca wypalony, 
a to dlatego, że ostatek papie- 
rosa zawiera dwie trzecie ni- 
kotyny i wiele szkodliwych sub 
stancyj, jak amoniak, drażnią- 
cy oczy i błony śluzowe nosa. 


Niemniej szkodzi ustom ciep- 
pło dopalającego się papiero- 
sa. Zrozumiałą iest rzeczą, że z 
„zaciągania sie“ dymem nie na- 
leży czynić „inhalacji“, gdyż 
jest to ośmiokrotnie szkodliw- 
sze, niż normalne palenie. Po- 
winno się też palić powoli „bo 
przez szybkie palenie płuca 
wchłaniają więcej niż połowę ni 
kotyny. 


Dr. Bogen stwierdził oprócz 
tego, że zapalony papieros. 
trzymany w rece, wydziela zna 
cznie wiecej trujących substan- 
cyj dla otoczenia, niż kłębv dy 


ta AA 


Szkoły specjalne w Polsce 


Główny Urząd Statystyczny Q- 
pracował dane, dotyczące szkół 
specjalnych w Polsce w ubiegłym 
roku szkolnym. 


Jak wynika z tych danych, na 
terenie całego kraju istniało w u- 
biegłym roku szkolnym 87 szkół 
specjalnych, w tem 74 szkoły pu 
bliczne i 13 prywatnych. W szko 
łach tych wykładało 519 nauczy- 
cieli, pobierało zaś w nich naukę 
7.285 uczniów, w tem 4.433 chłop 
ców i 2.852 dziewcząt. 


W ogólnej liczbie szkół specja! 
nych znajdówałó się 7 szkół dla 


bienicy. Welon ten, suty i pięknie się „ociemniałych (270 uczńiów), 16 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. „St, Cz” z Wilna 


pragnie się ożenić „ale ma tru 
dności co do wyboru żony, ro- 
zumując, zresztą „najzupełniej 
słusznie, że małżeństwo to zbyt 
poważny krok w życiu „aby 
można go było podejmować bez 
dokładnego rozważenia wszel- 
kich okoliczności. Oto zaś, jak 
nam sam swoją sprawę przed- 
stawia: 

„W r. ub. poznałem, będąc u 
znajomych „dziewczę imieniem 
Krysia. Podobała ml się bar- 
dzo. Od owej chwili byłem tam 
częstym gościem i po kilku mie 
siącach oświadczyłem sie. Moja 
Krysia przvjeła to dość przy- 
chylnie i poprosiła, żebym przy 
jechał do jej ordziców na wieś 
celem omówienia szczegółów. 
Pojechałem. Rodzice przyjęli 
mnie również. 


Byłoby wszystko dobrze, gdy 
hy nie okazało sie, że Krys:a 
jest zupełnie biedna. Ja zaś 
chciałem choć trochę pieniędzy 
dia poprawienia interesu. Co- 
prawda, inam sklep spożywczy 
i na żveie zarabiam .ale zaw- 
sze z gotówka lepiej człowiek 
sousie ralzi. | teraz nie wiem. 
co czynić. Niektórzy mówią. że 
Fim re praznał nieniedzv. tv! 
bo donrej i wzorowej żony. ba 
periedzeę. powiadaja. to rzecz 


nabyta i za nie szczęścia się. 


aie kupi. Inni znów odradzają. 


ś 


tłumacząc, że w dzisiejszych 
czasach pieniądz jest wszyst- 
kiem i radza. żebym sie ożenił 
choć z brzydką i starszą, byle 
tylko z gotówką .A mnie, Panie 
Redaktorze, chyba jakiś pech 
prześladuje „bo gdy tylko poz- 
nam dziewczę, które mi sie po- 
doba „to się okazuje, że bez pie 
niędzy. Gdy zaś, tylko boga- 
ta, to znów stara, jakaś tam ze 
zowata lub z innemi wadami. 

Moja Krysia ma t9 lat i jest 
dość przystojna ,a co najważ- 
niejsze. że jest dzieweczką nie- 
zepsutą, pracowitą i ma dobry 
charaktec, a takiej mi najbar- 
dziej potrzeba. Ja natomiast 
mam już 29 lati potrzeba mi 
pizedewszystkiem dobrej gospo 
dyni, bo pracować niema komu. 
Mam tylko matkę i to już sta- 
ruszke. 

Zwracam się wiec do Pana 
Redaktora, iak do ojca, którego 
już nie mam. z prośba o wska- 
zanie mi drogi „bo iak się prze- 
konałerm z Pańskich odpowie- 
dzi Pan najlepiej zna życie lu- 
dzi wszystkich warstw i jeden 
tylko zdoła mi udzielić madrei 
rady. do której z pewnością sie 
zastosuje“. 

Bardzo mi się w Pann podo- 


ta rozsądek. z jakim Pan ti- 
iwe sprawe „bo ta u 7 y har 
dzo cenne. Nie we sa dopra- 


indziej — co nagle, ta po djable, 

Co do opinii „jakie Pań wysłu 
chał, to każda z nich ma tro- 
chę słuszności. Rzeczywiście, 
pieniądz nie ješt i nie powinien 
być wszystkiem w życiu czło- 
wieka į sam „oczywiście, szczę- 
ścia dać nie może. Ale przynaj 
mniej go — nie burzy. Nato- 
miast niedostatek może zgnę- 
bić miłość nawet dość silną. 
Pan jest kupcem. ujmuje Pan 
więc sprawę po kupiecku. Uwa- 
ża Pan żonę za pewien wkład 
do interesu, zarówno gotówko- 
wy, jak fizyczny w postaci no- 
wej sity roboczej. To bardzo 
trzeźwy pogląd i niemożnaby 
mu nic zarzucić. gdyby nie pe- 
wne „âle“ zgadzam się „że „ŻY 
cie nie jest romansem“, ale 
znów życie tak zupełnie bez ro- 
mansu, to trochę. jak kartofle 
bez słoniny. Jeść można, czę- 
sto nawet trzeba, jak się nie ma 
na okrasę „ale chciałaby dusza 
do raju... ziemskiego, choć na 
krótko. choć przelotnie. A gdy 
tej okrasy w życiu niema, mo- 
że ono docna zbrzydnąć. Więc 
któż ostatecznię w Pańskim wv 
nadku ma słuszność? Czy qi. co 
doradzaja brać dziewczynę. któ 
ra sie podoba. choćby bez pie- 
niędzy. czv ci. którzy doradza- 
ia brać pieniądze choćby bez 
dziewczynw., gle za to ze siġra 


dy żenić się na byr<'ap, bo w jezy nawet zezowatą haha? Pre 


małżeństwie bardziej, ziż gdzie |dzej pierwsi, nieprawdaż? 


oo Panu przyjdzie z poprawy 
interesu, kiedv nie będzie dla 
kogo pracować? Przecież taka 
stara zezowata baba — to 


szkół dla głuchoniemych (1,154 
uczniów), 269 szkół dla umysło- 
wo upośledzonych (4.776 ucz- 
niów), oraz 71 szkół dla moralnie 
zaniedbanych (1.085 uczniów). 


W Warszawie żnajdowało się 
13 szkół specjalnych, również po 
13 szkół istniało na terenie weje- 
wództw poznańskiego i łódzkie- 
go. W woj. śląskiem było 11 


szkół specjalnych, w pomorskim |. 


7, w warszawskiem 6, w wileń- 
skiem i lwowskiem po 5, w kielec 
kiem i lubelskiem fo 4, w biało- 
stockiem 2, oraz w woj. wołyń- 
śkiem 1 szkoła specjaina. 


io, albo gorąco. 
moża żastawić w lombardzie. 


mu przefilirowane przez plu 
ca. 


Według opinii dr. Bozena naf 
mniej szkodliwym jest papieros 
(bez ustnika) „jeśli palimy ga 
dziesięć minut, Czy jednak na- 
łogowy palacz potrafi zastosa- 
wać się do narzuconych mu re- 
guł? Bardzo wątpliwe. 


Człowiek może żyć 
najwyżej 119 lat 


Współczesne mętody odmła- 
dzania przyczyniają się do okreś 
lenia długowieczności człowieka. 
Uczeni angielscy twierdzą z całą 
pewnością, że organizm ludzki 
nie jest w stanie przetrwać wię- 
cej niż 100 lat. Wszyscy Metuza- 
lemowie albo sami kłamią, albo 
czynią to ich biografowie. W cią 
gu wielu dziesięcioleci powtarza- 
ło się imię niejakiego Tomasza 
Parra, Anglika, który dożył jako 
by 152 lat. Wiadomość te po- 
twierdził uczony Harvey,:ale oka 
zuje się, że protokół śmierci, we- 
dług świadectw lekarzy . sporzą- 
dzony został po upływie 34 lat po 
zgonie Parra. 


Słynna Marja Prion (17 wiek), 
która jakoby żyła 187 lat, rów- 
nież, jak się okazało, umarła o kil 
kadziesiąt lat wcześniej:* Głośny 
Miguel Wiks, który dożył jako- 
by 180 lat, oraz 145-łetni Jakób 
Dragenberg zmarli o wiele wcześ 
niej. W rzeczywisteści nie była 


jeszcze człowieka, któryby Żył 
dłużej niż 110 lat. 
Czytałcie 


„Wesołe Wiadomości" 
Cena 10 groszy. 


OKROPNE CZASY ` 


— Straszna pogoda, aibo' ztm= 
Niewiadomo co 


zacheta do pracy. I czego Pan 
jeszcze szuka. jak Pah ma i tak 
utrzymanie, a nawet sklep spo- 
żywczy? Utrzymanie jest, dzie- 
wczyna się Panu podoba, b0ś- 
wiadczyny przyjęte, więc na 
zapowiedzi i z Panem Bogiem, 
prawda? Takby się zdawało. 
Pozornie prawie zupełnie roz- 
sądna | madra rada. 

Tu wszakże przychodzi do- 
piero to „ale“, o którem była 
mowa. Nie usłyszałem od Pana 
ani razu slowa „kocham“ 
Wiem tyłko, że Krysia się Pa- 
nu podoba tak i owak, dość 
przystojna, nie zepsuta, praco- 
wita, dobra dziewuszka. Wiec. 
na rozum rzecz biorąc, myśli 
Pan sobie: dobrze. Ale co powie 
działo serce Pańskie? Czy do- 
się Panu po nocach? Czy Pan 
widok Krysi? Czv Krysia śni 
si ePanu po nocach? Czy Pan 
tęskni za nią? Czv odważając 
kawę lub zawiiajac śledzie, wi 
dzi Pan oczyma wyobraźni ob- 
raz tej, która każe Panu zapo- 
minać o cukrze i soli? Bo jeże- 
li tak, to Pan ją kocha i wtedy 
czempredzej z dziewczyną do 
ołtarza. Ale jeżeli niema miedzy 
Wami rniłości, choć odrobiny 
choć jej cienia — przed ślubem 
to po ślubie z pewnością bzdzie 
piekło. Nawet największa mi- 
łość w małżeństwie powszednie 
je, a cóż dopiero w małżęńst- 
wie bez imiłości. 

Wie Pan, czem ono się skofi- 
czy? Qtóż predzei czy później 


Pan albo żona FPańska pozna 


wszą prawdsiwą rmhiłość, bo ta 
na człowieka może: sblvnać w 
każdej chwiii, | go wtedv? Tra- 
gedja. Wniosek? Ożenić się z 
Krysią tvlko, o ile Pan ja ko- 
cha. Jeżeli nie, wziąć kogoś na 
posługi, o ile potrzeba Panu rąk 
do pracy, ożenić sie.za$ dopie- 
ro, gdy Serce przemówi. 


P. Janek R. 2 Krakowa 

narzeka na zmienność kolei lo 
sów życiowych, pisząć: ' „Je- 
stem 25-letnim niebrzydkim ko 
walerem. Gdy pracowałem, cho 
dziłem po dancingach i! miałem 
wielkie powodzenie u płci pięk- 


„|nej, słowem, życie płynęło mi 


dardzo wesoło. ć 

Zostałem jednak bez pracy. 
Nosiłem się z myślą qg Santobój-, 
stwie. Nie miałem ęcju'w ży- 
ciu Aż wreszcie go qdzyska- 
łem. Poznałem wrtramwaiu I 
sokochałom uroezą Dziunie. Ma 
rzę o małżeństwie zimą: Nato-| 
miast jej rodzice każą mł z nią: 
zerwać, bo jestem -bez :posady. 
My zaś już bez ssiebie-żyć nie 
możemy. Ponieważ -rodzice 
Dziuni są gorącymi zwołenni- 
kami działu „W cztery. oczy“, 
proszę więc ich zawiadomić. że 
dalsze ich przeszkadzanie nam 
może się skończyć trągicznie. 
Niech się opamiętają, póki jesz 
cze nie zapóźno*. 

Panie Janku, zamiasi grozić 
rodzicom Dziuni, niech Pan le- 
piej nadeśle swól adres: dọ na- 
szego działy „Z otchłani bezro- 
bocia* i wogóle stara sie o pra- 
ce. a wtedy z pewnościa. rodzi- 
ce Dziuni pozwola jej na ślub z 
Panem. Narazię zaś ma Pan prą 


malwo z uia się „wigdsyłać i tego 
Bo lkogoś, który nagle wzbudzi piarlnikt Paną anionit is inore 


*czność nie 


Skandal n 


CZU 


Przy stane 7:5 na korzyść Warty, sędzia przerwał zawody z powodu rzucenia na ring... kartofli! 


(Gór.) Drużynowe. bokser- 
skie mistrz. Polski od kilku lat 
przechodzą pod znakiem nieby. 
wałych skandalów. Rok bieżą- 
cy absolutnie nie różnił się od 
poprzednich, zdawało się jed- 
nak, przed kilku dniami. że 
wszystkie przeszkody ominięto 
iże finał Skoda — Warta w 
stolicy przekreśli dotychczaso- 
we zajścia. 

Niestety tak sis nie stało. 
Już sama zapowiedź na począt 
ku meczu. że w wvpadku rzu- 
cenia jakiegokolwiek... przed- 
miotu na ring, spowoduje przer 
wanie zawodów, wywołała obu 
rzenie na... galerjj, Mimo to 
odnosiło się wrażenie, że uda 
się uniknąć awantur. 

I trzeba stwierdzić, że publi- 
zdała egzaminu. 
Zachowując się moźliwie: w cza 
sie kilku walk. nie wytrzyma- 
ła nerwowo podczas spotkania 
Maichrzvcki — Woźniak i po 
kilku wrogich okrzykach, padł 
pierwszv .. kartofel! 

Natychmiast znaleźli się na- 
śladowcv i w tempie przyśpie- 
szonem ring zapełnił sie karto- 
flami. 

Zapowiadało sję jeszcze go- 
rzej, gdyż bardziej krewcv wi- 
dzowie poczeli grozić... biciem! 
W tych warunkach. prowadzą- 
cy doskonale zawody. sędzia 
|ringowY. Dor. Koprowski, przer 
wał mecz. 

Stało Się to przy stanie 7:5 


dla Warty. Nie pomogły proś- 
by gospodarzy i por. Koprow- 
ski ostentacyjnie opuścił 


|eriach Cyrku. 

Widzowie. acz z niechęcią, 
tłumnie wylegli na ulice. 
| 


A teraz zaczniimy* ^d po- 
czątku. Buńczuczne 
dzi gospodarzy o punktualnem 
rozpoczęciu meczu, (o  lf-ej 
przed poł.) spaliłv na panewce. 

Mecz rozpoczął się z 40-to 
minutowem opóźnieniem. þDo- 
stęp do Cyrku był tak utrudnio 
ny, że wiele kobiet zemdlało. 

Poza tem umożliwiono wy- 
stepy złodziejaszków.  Ścisk 
bowiem był tak duży, że podo- 


Ra ” 2 ik Mozemy 


„Czarny 


Ubiegła sobota bvła .„czar- 
nym dniem“ dla tych klubów, 
które do ostatniej chwili fawo- 
ryzowano. wysuwając jako 
zwycięzców. Porażki, poniesio- 
ne przez faworytów i to z zespo 
lami uplasowanemi na dalszych 
miejscach wskazują, że poziom 
piłkarski w Anglii jest niezwy 
|kle wyrównany. 

Ą teraz przejdźmy do bilan- 
su. który tak smutnie zapisał 
się w kronikach „faworytów. 
Zespół „Cheisea*, który już w 
rogrywkach o puhar wykazał 
świetną formę, potrafił i w mi- 

manm. rrr 


Na kanwie dnia 


0 meczu, który nie doszedł do skutku 


(Gór.) Sprawa stosunków 
sportowych z naszym bliskim 
sasiadom od wielu lat ukladala 
sie niepomyslni., l dopiero w 
roku ubieglym, pod naciskiem 
miarodajnych czynników dosz 
to do pierwszego spotkania mię 
dzy piikarzami niemieckimi a 
polskimi na stadjonie w Berli- 
nie, 

Zdawało się. że od tej chwili 
zapanuje sielanka. lstotnie już 
wkrótce potem byliśmy świad 
kami meczu bokserskiego Poz 
nań — Berlin w Poznaniu. 
Mecz ten, jak wiadomo zakoń 
czył się bezapelacyjnem zwy- 
cięstwem naszych bokserów. 
"W prasie niemieckiej podnie- 
‘siono laram potępiono kierow- 
ników pięściarstwa berlińskie- 
goit.d. 

W miedzyczaste pertraktowa 
no na temat oficjalnego me- 
czu bokserskiego Niemcy 
Drlska. Jedyna kwestją było ü- 


stalenie terminu. Niemcy wy- 
najdywali najrozmaitsze prze- 
szkody, mimo .» nasi prowody- 
rzy okazali jak najdalej idące 
ustepstwa. 

l wreszcie zdecydowano Się, 
że mecz Polska — Niemcy od- 
będzie się 11-go lutego. P. Z, B. 


y 


$ 


sr e oÁ e Z ZA i o 


natychmiast przystąpi do or-| 


ganizaciji meczu, to też łaiwo so 
bie wyobrazić zdumienie, gdy 
niespodziewanie nadesz!a wieść 


że Niemcy nie staną na ringu! - 


Powód? Rzekomo brak ter- 
minu (1) choć wiadomo, że we 
wspomnianym dniu Niemcy roz 
grywają miecz z innym państ- 
wem, 

Coś tu nie jest w porządku. 
Jednakże glosy, umirzymuiące. 
że Niemuv nas poprostu lekce- 
waża, nabierają cech realnych. 

I dlatego też nasze stanowi- 
sko musi Łvć jasne, wyraźne 
ìl meskie. Tego domaga się © 
vinja sportowa w Polsce. 


Za kulisami związków i klubów 


Stołeczna Gwlazda czyni w dal- 
szym ciągu starania o przyjęcie do 
Ikl. A. WUZPN. Sądząc z krążących 
na temat wersyj, starania te nie bę 
dą uwieńczone powodzeniem. Przy- 
jęcie „Gwiazdy“: do kl. A. WOZPN. 
byłoby niebezpiecznym preceden- 
sem. gdyż każdy „obrażony* kluh z 
Podokr. Robot. „przeskakiwałby* do 
WOZPN..! 


Jak nam donosza WOZPN. ne 
bedzia mógł wysłanić na walnem ze 
branu PZPN. o zniesienie eksterytor 
jalnoś Ligi. gdyż tego. rodzainm wmo 
(sek. mimo iż hvł przygotowany, 
„na dorocznem zgromadzeniu WOZP 
,N. nie zóstał przęzłosowany. 


| W roku bieżącym ma być zorgani 


zowany obóz dla pilkarzy warszaw 
„skich. Do obozu będzie przydzieł 

nych 60 — 70 piłkarzy. 

W: zwiazku z maiącym się odbyć 
w dniu 15 kwietnia b. r. meczem mie 
dzypaństwowym Polska — Czecho- 

słowacia w Pradze, czynione są sta- 
rania, bv w tym samym dniu został 

rozegrany w stolicy mecz Warsza- 
wa — Praga. 

Znany gracz z Unii lubelskiej, Ły 
sąkowśki podpisał ivż zułoszenie dla 
Lerii warszawskiei. WOZPN zezwo- 
lt Łysakowskiemu na gre w bar: 
wach Legii 

Napastnik Legli, Gaiger, miał szcze 
re chęci by w roku bieżącym w' s'ę- 
pować w barwach Skody. Niestety ua 
przeszkodzie stol. WOZPN. 


bno „debiutanci* mieli powo- 
dzenie. 
Ogólnie — organizacja me- 


czu wręcz słabą. 


Zespołem lepszym była War 
ta. To nie ulega kwestii. Li tyl- 


zapowie-,ko szowiniści mogli marzyć, że 


warszawianie wygrają. Inna 
sprawa ,że gdyby w barwach 
Skody wystąpił Pisarski. wy- 
nik mógłby brzmieć 8:8. Nie- 
stety Pisarski nie mógł stanąć 
na ringu. 

W Warcie naogół wszyscy 
stali na wysokości zadania. acz 


forma Rogalskiego budziła za-| 


strzeżenia. Za to Kajnar po- 


twierdził swą dobrą opinie. Re- „spotykało się z wroga postawa. 


mis z Cyranem krzywdzi go. 
Skoda miała najlepszych bo- 

kserów w Bąkowskim i Sewe- 

ryniaku. Dobrze spisał się Mül- 


ler. 
m 


Jak już podaliśmy mecz 
przerwano przy stanie 7:5 dla 
Warty. W najlepszym wypad- 
ku wynik mógłby brzmieć 9:7 
na korzyść Warty. 


Przebieg walk był emocionu- 
lacy. Zawodnicy walczyli am- 
bitnie, zaciekle, do ostatniego 
|tchu. Poznańczycy i to wszy- 

scy dość często foulowali. co 


WSE EE 


dzień“ fawerytów 


strzostwach  zadokumentować 
Swą wyższość, bijąc z różnicą 


5-ciu bramek „Sheffield Unie. 


ted“, Dzięki temu zwycięstwu 
„Chelsea“, po wielu miesią- 
cach. nareszcie wydostała się 
z ostatniego miejsca w tabeli, 
zaimułąc... przedostatnie. 

Drugą sensacja była porażka 
„Totenham  Hofspurs*, który 
uległ slabemu „Leicester Ci- 
ty 

Najwiekszv faworyt „Arse- 
nal“ musiał skapitulować przed 
Manchester City; choć zwy- 


cisscy ostatnio kiepsko sie spi 
srwali. 

W każdem nieszcześciu znaj 
duje się jednak minimalny pro 
cent szczęścia. * To też entuz- 
jazm (1?) zapanował w szere- 
gach „Arsenalu“, gdy rywale 
ich: „Derby Comithv“ i „Hud 
densfield Town“, wynieśli z bo 
jów: pierwszy remis, a drugi 
— porażkę! 

W ten sposób wszyscy fawo- 
ryci zostali pokonani, z czego 
najbardziej cieszą się... Zwy- 
cięzcy! Pe 


Wanszawianka mistrzem hokejowym stolicy 


Późnym wieczorem w piątek 
ub. na boisku Legji w obecnoś- 
ci 2000 widzów odbył się mecz 
w hokeju lodowym o tytuł mi- 
sirza Warszawy pomiędzy 
Warszawianką | AZS'em. Mecz 
miał znaczenie decyvdulace o 
zdobyciu mistrzostwa. 


Spotkanie zakończyło się ža- 
służonem zwycięstwem War- 
szawianki w stosunku 5:2 (2:0. 
1:0. 2:2). Bramki dla zwycięz- 
ców zdobyli: Michalski i Przed 
pelski no 2, Warner — jedną. 
Dla AZS obie bramki strzelił 
Doleczek, 


vė 
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Znany piłkarz, Hausler zamie= 


Śił na łamach „pistna wiedeńskie 
go następ. korespondencję. 


Dopiero przed kilku dniami 


wróciliśmy z tournee po Płn. 


Afryce i przyznaję szczerze, że 
obarczonv jestem mnóstwem. 
jak najmilszych wrażeń! Tem 
bardziej miło mi to podać do o- 
gólneż wiadomości. gdyż przed 
wyjązdem .życzliwi* informo 
wali mnte o barbarzyństwie tu- 
bvlców i t. d. 

Jest to wręcz wierutne kłam 
stwo. Zarówne Algier, jak O- 
ran, Tunis i Casablanca. ą wlec 
miasta. gdzie odbyły sie nasze 
występy posiadają moc pięk- 
nych domów i są świętnie za- 
gospodarowane. 


Witano nas wszedzie niezwv 


kle serdecznie, a na mesząch, 


nubliczność entuzjazmowała sie 


każdem dobrem zagraniem 


W drużynie AZS wystąpił 
weteran Kowalski. Sędziował 
|dobrze p. Sachs z Łodzi. 


Wyjazd Wajsówny 
do Ameryki 


Polski Związek Lekkoatletyczny 
otrzymał od zarządu Sokoła łódzkie 
go. dokąd obecnie przeniosła się za- 
wodniczka Sokoła Pabjanickiego, Ja 
dwiga Waisówna, że rekordzistka 
światowa w rzucie dyskiem może 
wyjechać do Ameryki na zawody w 
New Yorku 24 lutega i 3 marca. Wo- 
bęc powyższego wyjazd Waisówny 
i Heljasza nastąpi definitywnie 8 lu- 
tego z Gdyni. 


no moja drużyna, jak I inne ze 
spoty. które tam przyjeżdżały. 
(Austria, Admira, Ferencavros, 
Ujpesti, Bocskay)  pocześci 
odnosiły zwycięstwa, a mimo 
to nie było wypadku. bv pod a- 
dresem naszym nadały wrogie 
akrzyki. 

Piłka nożna cieszy się w 
Półn. Airyce niebywałą popu- 
łarnością. Nietylko w  więk- 
szych miastach. ale i w małych 
osiedlach popularność dla pił- 
ki nożnej jest poprostu zdumie 
wająca. 

Bogatsze kluby. dażac za 
wszelką cene do skompietowa- 
nia dobrego zespołu, szukają 
znanych graczy wszędzie. Dla 
tego też w niektórych zespo- 
łach spotykamy graczy różnej 
narodowości. I tak są drużyny, 
dzie grają 


Nie tapominajsn że merów nwzykamia, 


Portugalczycy. 
Włosi, Hiszpanie, Węgrzy i A- 


publiczności, 

Wyniki: (od muszej do śred- 
niej): Czarnecki — Sobkow- 
skit. Poznańczyk lepszy, wy- 
grywa zasłużenie na pkt.: Ro- 
gaiski — Müller. Warszawiu- 
win dzięki dobrej taktyce ui: 
ka  „gromów* Rogalskiego. 
Przy większej agresywności, 
mógł się pokusić o remis. Pu- 
znaniak wygrał, dzięki stałym 
atakom. Cyran — Kajnar.. Po- 
znaniak szybki, odważny z 
mieisca atakuje. Wytrzymuje 
doskonale tempo. Operuje cio- 
sami obu rąk. Cyran odrazu 
silnie krwawi! Ciosy „nie wy- 
chodzą". Kajnar wykąrzvgtuje 
każdy błąd. Czwarta runda ma 
przebieg dramatyczny. Obyd- 
waj są wyczerpani, ale mimo to 
Kajnar znajduje jeszcze na ty- 
le sił, by kilkakrotnie dosięg- 
nąć przeciwnika. Wynik remi- 
sowy jest krzywdzący dla 
Kajnara; Bakowski — SipińSki. 
Spodziewano się zdecydowane, 
przewagi warszawianina, a tym 
czasem sądzac z przebiegu. 
Bąkowski z trudem wywalczył 
zwycięstwo; Seweryniak — A- 
nioła. Walka bez „historji”. 
Seweryniak „niszczy*  Aniołę 
przez 4 rundy i wygrvwa na 
pkt.; Majchrzycki e Wożniak. 
Oczywiście Poznaniak góruje 
o klase, ale Wożniak trzyma 
się dzielnie. Majchrzycki ma za 
to dwa ostrzeżenia. Zachowuje 
się poza tem aroxzancko;'. PRO" 
wokując publiczność. Wreszcie. 


pada... kartofel i wśród wtzós: >? 


ków mecz zostaje przerwany: :- 

Dodać należy, że Piłat: (w. 
cieżka) otrzymał 2 pkt. walko: 
owerem za niestawienie się 
Stibbego. Wynik 7:5 dla War- 


ty. 
a 


P.Z.B. ma teraz kłopot. Czy 
mecz zostanie dokończony? 
Czy powtórzony? Czy wresż- 
cie będzie walkoower dla War- 
ty? Zaiste trudny problem. AE 
historja się powtarza: druży- 
nowe mistrzostwa Polski, nie 
kończą s? „normalnie Skan- 
dal!!! ; 


palącym stońcem Afryki 


Oficjalnie Kluby w' Półn. 
Afryce uchodżą za amatorskie. ' 
Co prawda gracze cudzoztente * 


cy otrzymują od swych klue `“ ` 


bów świetne posady, ale 'iegt 
przecież nie można 
zawodowstwem. 


Boiska sa naogót dobre, szko. 
da tylko. że nie pokryte. trawą. 
Na poważniejsze zawody. tłum 
wali ławą i liczba jego. doch2- 
dzi do 15.000. 


Sędziowie stają na wysokoś-. 
ci zadania, Nie ponosi ich 
lokalny patriotyzm i potrafią 
zdobyć sie na godny uznania ob 
jektywizm. 

W sumie wrażenia z tournee 
bo Płn. Afryce są istotnie bar- 
dzo dobre. Jestem przekonany, 
że wielu graczy eurppeiskichi 


w najbliższym czasie wvcmt- - 
gruje do Pin. Afryki, bv' tam - 
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PONIEDZIAŁEK 
Franciszka S. 


Ze sportu 


Awans ZKS „Hagibor“ do kl. B. 
Walne Zromedzenie KZOPN odbyte 


w dniu 21 bm. uchwaliło jednomyślnie 
przesunąć ZKS. Hagibor z klasy C do 
B. Przy tej sposobności należy poświę- 
cić temu klubowi kilkanaście siów 
o jego działalności w zakresie piłki 
nożnej. 

Klub ten istnieje już oficjalaie 7 lat 
tj. od roku 1927, który wykazał zawsze 
wielką działalność i żywotność, urzą- 
dzając różne turnieje piłkarskie i pro- 
pagując sport piłki nożnej na prowincji 
przez częste wyjazdy. Założycielem 
tege klnbu byli: pp. Danenhirsch, Le- 
derberger, Berkowicz i iani, którzy 
mają wiełkie zasługi w rozwoju sekcji 
piłkarskiej tego klubu. 

W roku 1928 |. drużyna piłkarska 
uzyskuje już pierwszy sukces zdoby- 
wając w turnieju kluhów żydowskich 
puhar na własaość. 

Następnie w roku 1919 bierze udział 
w mistrzostwach kiasy C. kwa 
przy dużej konkurencji zaszczytne III 
miejsce w tej klasie. Nareszcie w roku 
1930 drużyna zdobyła tytuł mistrza 
klasy C. i dochodząc do zawodów 
kwalifikacyjaych o wejście do klasy B., 
jednak bez szczęścia, gdyż brakowało 
tylke jednej bramki aby zakwalifizo- 
wać się do klasy B. Również w tym 
reku II, drużyna uzyskała piękny suk- 
ces zdobywając mistrzostwo rezerw 
przy takiej konkurencji jak drużyny 
Wisły, Garbarni, Makkabi, Legji, Kro- 
wodrzy i t. d. otrzymując piękny pu- 
har ufundowany przez K. Z. O,P. N. 

W rokn 1931 drużyna l. czyni dal- 
sze postępy, zdobywając Il. miejsce w 
turnieju „Legji', zdobywsjąc przytem 
piokną nagrodę ulandowaną przez Za- 
rząd Legji. W mistrzostwach klasy C. 
grają dalej bez szczęścia, tracąc mi- 
strzostwo różnicą jednego punktu. W 
turnieju piłkarskim urządzonym przez 
Komitet Klubów Żydowskich drużyna 
Hagiboru zdohywa pierwsze miejsce i 
srebrny puhar, zwyciężając we finale 
% klasową drużynę „Siłę'* w stosunku 


W roku 1932 czołowi piłkarze znie- 
chęceni niepowodzeniem w  mistrzo- 
stwach w ubiegłych latach wycofują 
się na dłuższy czas z drużyny, która 
zostaje moeno esłabiona i w rezultacie 
zdobywa piąte miejsce w mistrzostwach. 
Zarząd klubu jednak nie zraża się te- 
mi niepowodzeniami, zabiera się ener- 
gicznie do pracy urządzając jeszcze w 
tym roku jubileuszowy turniej piłkarski 
z ekazji pięciolecia istnienia klubu. W 
turnieju tym brała już udział komplet- 
na drużyna, to też rewelacją turnieju 
było zdobycie Il. miejsca przez „Fln- 
gibor" zdobywejąc tem samem piękną 
nagrodę ufundowaną przez inż. Bliih- 
basma, 

W roku 1933, drużyna znajdując się 
w doskonałej formie, czego dewodem 
są piękne wysokocyfrewe zwycięstwa 
tak w zawodach towarzyskich jak i 
mistrzowskich. W mistrzostwach drn- 
żyna kroczy od zwycięstwa do zwy- 
ciąstwa spotykając się w decydujących 
zawodach z Prądniczanką, o tytuł mi- 
strze klasy C, w których na zielovej 
murawie zakończyły się meralnem 
zwycięstwem MHagiberu, jednak pech 
prześladujący stale drużynę, chciał hy 
sędzia prowadzący te zawody przy do- 
grywce zapemniał losować boiska. 

Protest wniesiony przez Prądniczan- 
kę do WG. i D. unieważnia dogrywkę 
a penowne dogrywka daje odwrotny 
wynik 1:0 na korzyść Prądniczanki. 

Walne Zgromadzenie KZOPN uzna- 
ło że drużynie Hagiboru stała się w koń- 
eowych mistrzostwach krzywd» i eal- 
kiem słusznie przesunął ją do klasy B 
Jak nas infermują drużyna Hagiboru 
wystąpi w tym roku z najlepszemi swo- 
imi zawodnikami jak: Bonderem, Fin- 
gerhutem L, II, i HL, Blutzerem, Ber- 
dyczowerem I. i ll., Schuhertem, From- 
merem, Schmalholzem, Reichmanem, 
Wolmuthem, Kleinerem i Grinwaldem. 
teteż spodziewać się należy, że dru- 
zyna, którą przez tyle lat pech prze- 
śladował w obecnym sezonie odegra 
poważną relę w klasie B. 

Wł, Kozłowski, 


ledziówka 


Zarząd Pow. Koła Związku luwali- 
dów Wojen. R. P. w Krakowie zawia- 
damia tą drogą członków Koła i sym- 
patyków o tem, że w sobotę dnia 3 
i 10 lutego br. odbędą się w lokalu 
przy ul. św. lilipa 25 gabawy teneeza- 
ne, dnia 13 lutego w tym samym lo- 
kalu urządza Pow. Koła „Sledziówkę'. 
Spełeczne Biuro Pośrednictwa 

Pracy Czeladzi Rzeźniczo- 

Wędliniarekiej w Krakowie 

Związek czaladzi rzeźniczo-wędli- 
niarskiej zorganizował Społeczne Biuro 
Pośrednictwa Pracy przy ul. Andrzeja 
Potockiego 18, które jest czynne w 
godzinach ad 6-tej do 9-tej wieczorem 
codziennie. 

Bezrobotni czeladnicy rzeźniczo-wę- 
dliniarscy powinni we własnym intere- 
sie rejestrować się w tem Biurze. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Rozprawa apelacyjna Ciunkiewiczowej - 26 marca 


Krakowski Sąd Apelacyjny 
rozpatrywać będzie wkrótce je- 
dną z największych afer aseku- 
racyjnych w Polsce, której echa 


odbiły się we Francji i w Anglii. | 


Aferą tą jest sprawa rzekomej 
hrabiny, Maji Ciunkiewiczowej, 
oskarżonej o sfingowane wła- 
manie do swego pokcju w ho- 
telu krakowskim w styczniu 1932 
i o usiłowane wyłudzenie od pa- 
ryskiego Towarzystwa ubezpie- 
czeń Lloyd premji asekuracyjnej 
w wysokości 20 miijonów zło- 
tych. W grudniu 1932 stanęła 
Ciunkiewiczowa przed sądem 
okręgowym w Krakowie, który 
po pięciodniowej rozprawie wy- 
dał wyrok, skazujący oskarżoną 


na 15 mies. więzienia z zawie- 
szeniem na 5 lat i kilkuletnią 
utratę praw obywatelskich i ho- 
norowych. 

Obrońca oskarżonej adw. dr. 
Wożniakowski zgłosił apelację 
od tego wyroku. Sąd Apelacyj- 
ny dopuścił szereg wniosków 
obrony i przesłuchał nowych 
świadków, m. in. ministra Bara- 
nowskiego z Paryża, którego ze- 
znania w tej sprawie stanowią 
niezwykłą sensację. Rewelacyjny 
zwrot w tej sprawie stanowi 
także fakt, że niedawno temu 
wygrała Ciunkiewiczowa w Lon- 
dynie proces wytoczony jej przez 
wdowę po zmarłym komisarzu 
sowieckim Krassinie, która żą- 


dała zwrotn kieinotów oraz pie- 
niedzy, jakie Ciunkiewiczowa 
otrzymała od Krassina — jako 
jego przyjaciółka. 

Jak się dowiadujemy sędzia- 
referent sprawy Ciunkiewiczo- 
wej sa. dr. Cieślewski, ukończył 
już studjowanie aktów tej spra- 
wy. W dniu 27 stycznia wyzna- 
czony już został termin procesu 
apelacyjnego  Ciunkiewiczowej. 
Rozprawę wyznaczono na dzień 
26 marca br. Proces potrwa 3 
dni i zakończy się w Wielki 
Czwartek. Trybanałowi prze- 
wodniczyć będzie wiceprezes Są- 
du apel, r. Potempa, wotować 
będą sa. dr. Cieślewski i prawdo- 
podobnie sa. dr. Kawęcki. 


Sensacyjne rozprawy w Krakowie 


Dnia 15 lutego 1934 odbędą 
się w sądzie okr. karnym jako 
sądem przysięgłych następujące 
rozprawy : dnia 15 II. stanie 


Leon Jedynak, oskarżony z art. stanie Wojciech Lekki i 


dr Pilarski. Dnia 16 i 17 IL. sta- | s. o. dr Ostręga. 
nie Józef Wyczesany, oskarżo-|21 jako ostatnia rozprawa 


Wkońcu dn. 
od- 


ny z art. 259 przewod. będzie |będzie się przeciw Piotrowi Koż- 
s. o. dr Stuhr. Dnia 19 i 20 H.|minowi, osk. z art. 259 a prze- 


tow. wodniczyć będzie s. o. dr. So- 


254, przewodniczyć będzie s. o. oskarżony z art. 225 przewod. |lecki. 


Akuszerka uśmierciła pacjentkę w Podgórzu 


W sobotę dnia 27 bm. zmar- 
ła Marja Trepowa w Podgórzu. 

Przyczyna tragicznej śmierci 
śp. Trepowej była początkowo 
okryta tajemnicą. W pierwszej 
chwili sądzono, że zmarła po- 
pełniła samobójstwo. Wkrórce 
okazało się, że przypuszczenie 
to było mylae. Mąż i ojciec o- 
trutej wśród tajemniczych oko- 
liczności kobiety wszczęli na 
własną rękę dochodzenia, które 
wykazały, że denatka padła o- 
fiarą zbrodniczego spędzenia 
płodu. Wkrótce po zajściu śp. 
Trepowej w ciążę, poczęło ją 
namawiać do spędzenia płodu, 


Inkasent Bastera 
przed sądem 


Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj w sądzie okręgowym 
karnym Władysław Bandula, lat 
34 b. inkasent firmy Józef Baster. 
Akt oskarżenia zarzuca Bandule 
że w roku 1931 sprzeniewierzył 
na jego szkodę 2181 zł. zainka- 
sowane za piwo. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Zs- 
lipski, osk. prok. dr. Mrażek. 


Uruchomić cementownię 
w Bonarce 


Od 1929 r. stoi zamknięta 
fabryka cementu B. Libana w 
Bonarce, która zatrudniała kie- 
dyś około 800 robotników i licz- 
ny zastęp urzędników. 

Dobrze urządzoną tę fabrykę 
zamknięto pod naciskiem karte- 
lu i T-a Solvay. Obecnie, gdy 
kartel cementowy przestał ist- 
nieć, powstała możliwość uru- 
chomienia fabryki, co byłoby 
wielką ulgą dła bezrobotnych, 
gdyż wielu znalazłoby pracę. 

Podobno na przeszkodzie do 
uruchomienia tej fabryki 
T-wo Solvay, które posiada pe- 
wien wpływ na cementownię w 
Bonarce. 

Wielki czas, aby władze wgląd- 
nęły w tę sprawę i spowodo- 
wały uruchomienie Bonarki. 


Trzej bandyci zbiegli 


na co początkowo nie chciała 
się zgodzić, tembardziej, że i 
mąż sprzeciwiał się temu. Ja- 
kieś znajome kobiety wpływały 
jednak w dalszym ciągu na mło- 
dą kobietę, by zgodziła się na 
sztuczne poronienie. Kiedy o- 
negdaj Trepowa wyszła z domu, 
spotkała niejaką Cmielowską, 
zamieszkałą przy ul. Salinarnej, 
która ją tak długo namawiała 
do spędzęnia płodu, aż Trepo- 
wa uległa. Wówczas obie ko- 
biety udały się do mieszkania 
Cmiełewskiej, która w nieudol- 
ny sposób przeprowadziła za- 


Proces łapanowski przed 
sądem apelac. w Krakowie 


Jak się dowiadujemy we 
czwartek dnia 8 lutego br. kra- 
kowski sąd apelacyjny rozpa- 
trywać będzie sprawę o zajścia 
w Łapanowie. W związku z tą 
sprawa sąd przesłucha szereg 
świadków, wskazanych przez 
obronę, 


Akademik Uniw. Jag. 
przed sądem 


W sądzie grodzkim w Wie- 
liczce przed sędzią Miłzem od- 
była się onegdaj rozprawa kar- 
na przeciwko studentowi praw 
U. J. Fuhrschmidowi Romanowi, 
synowi b. komornika sądu 
grodzkiego, oskarżonemu o oszu- 
stwo dokonane w ten sposób, 
że w'dniu 29 kwietnia ub. r. 
służba kolejowa w motorówce 
na linji Wieliczka—Kraków uję- 


łu Furschmida jadącego na ko- 


lejowy bilet miesięczny, nale- 
żący do niejakiego Schnura. 
Sąd odroczył rozprawę celem | 
przesłuchania świadków. Oskar- 
żał rzecznik prokuratury st. 


stoi | poster. Sikora. 


Wielki skandal erótyczny 


Z Łodzi donoszą, że ujawnio- 
ny tam został niebywały skan- 
dal erotyczny. Uwagę władz 
bezpieczenństwa zwróciły orgje 
odbywające się w domu przy 


Z więzienia karno-śledczego Alei Kościuszki l, w mieszka- 
w Starogardzie korzystając zchwi|niu zajmowanem przez niejaką 
lowej nieuwagi jednego z dozor- Anielę Filipienko, żony „kapita- 
ców zbiegli z więzienia 28-letni | na“, 


morderca ś. p. Haasego z Bał- 


Śledztwo wykazało. że dwie 


dowa Franciszek Chyłkowski, | nieletnie córeczki pani „»kapita- 
bandyta Stanisław Moszczyński nowej" Sa 16-letnia brały 
odsiadujący kare za bandytyzm, udział w tych orgjach erotycz- 
oraz niebezpieczny szpiog Her-|nyc 


man Limon. 


Odpowiedzialny /edaktor I wydawes: Alfred Kwiatkowski. 


bieg, a następnie dała 
wej jakąś truciznę, którą ta za- 


żyła. Wynik tej „operacji“ był | 


tragiczny. Nieszczęsna kobieta 
zemdlała w domu niezwykłej 
akuszerki. Wszelka pomoc oka- 
zała się daremną i w kilka go- 
dzin później zmarła. 

wypadku zawiadomiono 
natychmiast władze bezpieczeń- 
stwa, które stwierdziły, że isto- 
tnie miało iu miejsce zbrodnicze 
spędzenie płodu, wobec czego 
przeciw sprawczyni tragicznej 
śmierci śp. Trepowej wszczęto 
dochodzenia karne. 


DY z 


Zmiana dnia targowego 
z powodu święta 

Wobec przypadającego w piątek 2 
lutego uroczystego święte M. B. Grom- 
nicznej odbędzie się targ na bydło 
rzeżnce i nierogaciznę na centralnej 
targowicy, a na bydło i mierogaciznę 
hodowlaną oraz drzewo na targowicy 

na Zabłociu we czwartek | lutego. 


Tragiczny wypadek 
tramwajowy 


W czoraj przed dworcem Gdań- 
skim w Warszawie zdarzył się 
tragiczny wypadek. 

Wskutek gwałtownego szarp- 
nięcia na skręcie wypadła z tram- 
waju linji 17 młoda kobieta, 
trzymająca na ręku 6-cio tygod- 
niowe dziecko. Nieszczęśliwa 
kobieta wraz z dzieckiem dosta- 
ła się pod koło przyczepnego 
wozu, ponosząc Śmierć na miej- 
scu. Dziecko cudem ocalało. 
Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. 


Bestjalski merd 


W Kosowie Starym (pow. Ko- 
łomyja) przedsiębiorca przewozu 
drzewa z lasów państw. Michał 
Susak, został onegdaj zamordo- 
wany. Śledztwo wykazało że: 
Zamordowany żył od 3 lat w 
niezgodzie ze swymi teściami, 
Pasajlukami. Chcąc się pozbyć 
wroga, Pasajlukowie namówili 
swą córkę, Paraskę (żonę dena- 
ta) by sprzątnęła Susaka. Na- 
stępuie wszyscy troje podmówili 
Jakóba Kolisznego, by dokonał 
zabojstwa, obiecując mu 200 zł. 
i 5 mórg pola. Koliszny bał się 
jednak widocznie silnego Susa- 
ka i dobrał sobie do pomocy 
Iwana Bojsiuka. Obaj zaczaili się 
na drodze, którą przechodził 
Susak, a MKoliszyn zadał mu 
znienacka cios siekierą w głowę 
Bojsiuk zaś dobił go kołem. 


w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Drakarnia 


Trepo” | 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAĄS* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obacnie emeryt. ase- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogednych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Poniedziałek 7:30 wiecz. „Rodzina“ 


Go grają w kinach krakowscici/ 


Adria: „Wyrok życia“ 

Apollo „Moje marzenie — to ty“ 

Atlantics „Pieśń Poganina“ 

Bagatela: „Zabawka“ 

Dom Żołnierza: „C. K. Feldmarszałek' 

Muzeum: „Axela“ 

Promień: „Lu dzie w,hotelu“ 

Słonko: „Jego Ekscelencja subjekt“ 

Sztuka: „Kocham cię we środę ' 

Świt: „Samarang Ahmapg i Sai- yu” 
„Port San Diego“. 

Uciecha. „Testament dra Mabnze" 

Wanda: „Nie damy ziemi..* 


RADJO 


Poniedziałek 29 stycznia 1934r, 


Kraków, G. 7.00 Audycja poranna, 
11.40 Przegl. Prasy, 11.50 Wiadomości 
bież., 11.57 Hejnał, 12.05 Muzyka, 
12.30 Wiadom. meteor., 12.55 Dz. poł., 
15.25 Transm. z Warsz., 15.40 Prze- 
głąd komunikacyjny, 15.55 Transmisja 
z Warsz., 17.50 Płyty, 18.00 Transm, 
z Warsz., 19.05 „Najnowsze wydaw- 
ictwa, 19.20 Rozmaitości, 19.25 Transm. 
z Warszawy. 


| Dyżur nocny aptek 


, Rynek Gł 22, Floriańska 15, Karme- 
licka 23, Aleja 29 Listopada 17, Dietla 
16, Podgórze Kalwaryjska 27, 


(> ëa 


Wykrycie szmuglu 
sacharyny 


Z Felsztyna donoszą: W dniu 
25 stycznia wpadła miejscowa 
policja na trop handlarza sacha- 
ryny. Handlarzem  zaopatrują- 
cym okoliczne wioski w ten to- 
war okazał się kupiec Wander, 
który sprowadzał ją z Krakowa 
pocztą, jako przesyłkę żywno- 
ściową. Policja zakwestjonowałą 
u niego pół kg. sacharyny, 
świeżo przyniesionej z poczty, 
Wander zbiegł, 


Aresztówanie urzędnika 


Policja krakowska aresztowała 
Kubalę Jans, lat, 20, urzęd: 
nika prywatnego, zam, przy ul. 
Bosackiej 9, za przywłaszczenie 
rzeczy, wartości 35.000 zł. po 
zmarłym w styczniu br. ś. p, 
Wożniaku Władysławie, zam. 
w Krakowie przy ul. Juljusza 
Lea 22, na szkodę pozostałej po 
zmarłym rodzinie. Z przywła- 
szczonych rzeczy odebrano 
obraz pendzla włoskiego mala- 
rza Carla Dolciego, przedsta- 
wiający wartość około 30.000 zł, 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
Bałę Stanisława, lat28, robotni- 
ka, na gorącym uczynku kradzie- 
ży jednej pary trzewików, wart. 
16 zł. na szkodę Samuela Win- 
dscha, zam. w Krakowie przy 
ul. Szewskiej 10. 

Matusika Franciszka, lat 28, 
ślusarza, zam. w Łagiewnikach, 
Latkę Józefa, lat 20, robotnika, 
Kozińskiego Eugenjusza, lat 20, 
zam. w Łagiewnikach i Grosiką 
Marcina, lat, 29, szofera, zam, 
w Krakowie przy ul. Kościuszki 
47, za współudział w kradzieży 
części do auta, wart. 1.500 zł., 
na szkodę Dawida Ginstlinga, 
zam w Krakowie, ul. Józefińska 
22. Kradzieży dokonano w mie. 
siącu grudniu ub. r. 

Kmiecika Juljana, lat 30, ma- 
larza pokojowego, zam. w Kra- 
kowie, ul. Mazowiecka 114, za 
kradzież sieczkarni, wart. 25 zł, 
na szkodę Józefa Gargasa zam, 
zam. w Krakowie, ul. Popiela 2. 
| Skradzioną sieczkarnię odebrano 
|i zwrócono poszkodowanemu. 
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